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Nie jesteśmy gorsi... 


Z „Modelarzem” mam kontakt od 
wielu lat — praktycznie od począt¬ 
ku i jestem o nim bardzo dobrego 
zdania. To samo dotyczy „Małego 
Modelarza”. Są to pisma, na któ¬ 
rych uczyłem się modelarstwa. 

Z uwagą przeczytałem nr 5 „Mo¬ 
delarza” z maja br., a zwłaszcza ar¬ 
tykuł Edwarda Gudzińskiego pt.: 
„Norymberskie nowinki”. Skłoniło 
mnie to do wielu refleksji. 

W naszych sklepach modelar¬ 
skich brakuje polskich wyrobów, a 
jeżeli gdzieś są, to stanowią zni¬ 
komy procent oferty. 

Nie ma też tego, co daje „smak” 
prawdziwego modelarstwa — bu¬ 
dowania od podstaw. Uczącego 
oprócz posługiwania się narzę¬ 
dziami, obróbki różnorakich mate¬ 
riałów, także myślenia, czytania ry¬ 
sunków itp. Wszystko to gdzieś się 
zatraciło. Brakuje modelarskiego 
ABC, które swego czasu można by¬ 
ło spotkać w „Modelarzu”. 

Obserwując to wszystko, opra¬ 
cowałem ki ka modeli pływających, 
różnej wielkości i wyporności, któ¬ 
re wykonuje się od podstaw. Ich 
długość wynosi 900—1880 mm, 
szerokość w granicach 240 mm, a 
wyporność 3,5—20 kg. 

Modele widać na zdjęciach. Ich 
wielkość pozwala na swobodne in¬ 
stalowanie napędów, źródeł zasi¬ 
lania i oczywiście aparatury do 





zdalnego sterowania. Wyjątek sta¬ 
nowi jacht „Zefir”, który należy 
traktować jako zabawkę zdolną do 
pływania. 

Wielkość modeli pozwala rów¬ 
nież — i o to mi głównie chodziło — 
na wykazanie własnej inwencji 
przy ich składaniu: wykonanie 
wnętrza sterówki, małej mechani¬ 
zacji, ogólnego stanowiska dowo¬ 
dzenia itp. Modele są więc celowo 
„surowe”. Można do tego swobod¬ 
nie wykorzystać różnorodne ele¬ 
menty ze starych zabawek lub zni¬ 
szczonych modeli, również plasty¬ 
kowych. 

Szczegółowe opisy, dane oraz 
inne informacje o modelach będą 
zamieszczone w opracowanym ka¬ 
talogu, co nie oznacza, że zaintere¬ 
sowani nie mogą otrzymać ich już 
teraz. 

Modele dostosowane są do star¬ 
tów w klasie EX. W przypadku jach¬ 
tu żaglowego „Delfin” pokazałem 
co wchodzi w skład zestawu (na zd¬ 
jęciu brak tylko elementu z pod¬ 
stawki modelu) za wyjątkiem silni¬ 
ka. 

Modele na stoisku w Składnicy 
Harcerskiej prezentują się wcale 
niegorzej od zestawów zachod¬ 
nich. 

Istnieje jeszcze kwestia ceny. 
Kalkulowałem modele tanio 
(300—800 tys. zł), licząc na to, że 
nie spowoduje to wywindowania 
ceny przez sprzedawcę. Trudno mi 
wniknąć w te sprawy, ale zawyże¬ 
nie ceny prawie 100% jest chyba 
przesadą i nie wymaga komenta¬ 
rza. 

Ponadto brak jest konkretnej in¬ 
formacji o tym, co i kto w kraju 
produkuje lub co może produko¬ 
wać. Jest to sprawa istotna, mode¬ 
larz musi wiedzieć o tym, kto np. 


Jacht 
Delfin” 



wykonuje różnorodne śmigła, li¬ 
stewki, śruby, kołpaki itp. 

W najbliższym czasie i w roku 
następnym planuję m.in. produkcję 
kilku typów modeli lotniczych do 
samodzielnego składania, a prze¬ 
znaczonych do nauki pilotażu, ak¬ 
robacji i walki powietrznej, szy¬ 
bowca redukcyjnego dostosowa¬ 
nego do zdalnego sterowania, 
dwupłata na radio i linki. Rozpatru¬ 
ję przy tym możliwość stworzenia 
zestawu — samolot holujący + 
szybowiec do startu z ziemi i wy- 
czepienia w powietrzu, samolotu 
redukcyjnego „Mustang” dostoso¬ 
wanego do radia i linek, kutra ra¬ 


kietowego z możliwością odpala¬ 
nia dwóch lub czterech rakiet, bar¬ 
dzo prostej żaglówki do szybkiego 
składania. 

Do budowy wszystkich modeli 
użyte będą najbardziej typowe i 
ogólnodostępne materiały mode¬ 
larskie. Oprócz tego opracowałem 
cały szereg bardzo prostych ele¬ 
mentów do zajęć plastycznych i 
prac ręcznych dla dzieci w szko¬ 
łach. Zagwarantować mogę, że ce¬ 
na modeli będzie tak kalkulowana, 
aby można je było kupić bez spe¬ 
cjalnego uszczerbku dla kieszeni. 

PIOTR HODUN 



































































BARWIENIE PAPIERU JAPOŃSKIEGO 

Modelarze stosują tutaj różne sposoby od lat z powodzeniem 
wykorzystuję następującą metodę. Zużyte wkłady z pisaków, 
flamastrów tnę na małe kawałki i zalewam w słoiku denatura¬ 
tem. Tak sporządzoną ciecz barwiącą filtruję za pomocą ka¬ 
wałka waty umieszczonego w lejku. Papier japoński położony 
na szybie, barwiony jest miękkim pędzelkiem. Zamiast pędzla 
można używać tamponu z waty. Intensywność koloru jest 
proporcjonalna do ilości użytego denaturatu. Na zdjęciu: 
barwienie papieru japońskiego na kolor czerwony. (LWS) 


Z myślą o miłośnikach kolei 


W ubiegłym roku w Gryficach 
otwarto stałą wystawę taboru Po¬ 
morskich Kolei Dojazdowych. 
Zgromadzono na niej ponad 40 pa¬ 
rowozów, wagonów, pługów od¬ 
śnieżnych i jedyną wąskotorową 
podbijarkę mechaniczną na tor o 
szerokości 1000 mm. Eksponaty 


można oglądać od wtorku do nie¬ 
dzieli od godz. 9 aż do wieczora. 
Na miejscu można zapoznać się z 
historią pomorskich wąskotoró- 
wek, którą obrazuje zorganizowa¬ 
na wystawa fotograficzna. * 

Dla zwiedzających wystawę ko¬ 
lejarze przygotowali na lato dodat- 


ZMARŁ 

LESZEK KOMUDA 


Z moich doświadczeń_ 

LAKIER 
DO PAPIERU 

Istnieje wiele przepisów i recept na 
tego rodzaju lakiery, lecz jako składnik 
zasadniczy występuje w nich azotan 
celulozy. Podaję więc przepis, w któ¬ 
rym głównym surowcem będzie łatwy 
do zdobycia celuloid: 2 g bezbarwnych 
odpadków celuloidowych, 20 g aceto¬ 
nu, 75 g octanu amylu. 

Celuloid należy drobno pokroić, w 
szczelnie zamykanym naczyniu zalać 
podanymi rozpuszczalnikami, poczym 
uzyskany lakier sklarować (musi parę 
dni odstać). 

A oto inny przepis: 10 g bezbarw¬ 
nych odpadków celuloidowych, 30 ml 
denaturatu, 30 ml eteru lub: 10 g celu¬ 
loidu, 20 g octanu amylu, 0,5 g oleju l 
rycynowego, 75 g denaturatu. 

Rozpuszczać należy w szczelnie za¬ 
korkowanej butelce, często wstrząsa¬ 
jąc. Następnego dnia trzeba zlać znad 
pozostałego osadu wyklarowany płyn. 

We wszystkich podanych przypad¬ 
kach otrzymanym bezbarwnym lakie¬ 
rom nitrocelulozowym można nadać 
dowolny kolor barwnikami anilowymi. 

Do kartonu zamiast lakieru z celu¬ 
loidu można użyć lakier otrzymany 
przez rozpuszcznie bezbarwnego poli¬ 
styrenu. 

Jakiekolwiek zniszczone wyroby z 
polistyrenu płamane na drobne kawał¬ 
ki, wsypujemy do szczelnie zamykane¬ 
go naczynia i zalewamy toluenem. Na 
100 ml rozpuszczalnika - 6 do 8 g po¬ 
listyrenu. Po 24 godzinach powstaje 
doskonały lakier do kartonu. 

Aby zwiększyć elastyczność powłok 
z polistyrenu należy dodać parę procent 
plastyfikatora. Rolę tę doskonale speł¬ 
niają estry wchodzące w skład rozpu¬ 
szczalnika NITRO. Należy więc wyko¬ 
nać roztwór: toluen - 95 ml, rozpu¬ 
szczalnik NITRO—5 ml, polistyren — 

6-8 g. 

Lakier wyśmienicie nadaje się do 
impregnowania powierzchni płatów. 

MARCIN GŁUCHOWSKI 



W Warszawie zmarł w 
wieku 65 lat LESZEK 
KOMUDA, zasłużony ins¬ 
truktor, sędzia i wycho¬ 
wawca wielu modelarzy 
ZHP, Aeroklubu i LOK. 


W latach 1946—1949 
prowadził pionierskie do¬ 
świadczenia nad napędem 
rakietowym modeli latają¬ 
cych oraz bezogonowych. 
Przez szereg pierwszych 
powojennych lat pełnił spo¬ 
łecznie funkcję sekretarza 
Centralnej Rady Modelar¬ 
stwa Lotniczego w Lidze 
Lotniczej, a następnie w Ae¬ 
roklubie. 

Był jednym z pierwszych 
redaktorów naszego mie¬ 
sięcznika i autorem li¬ 
cznych artykułów, rysun¬ 
ków i planów w „Małym 
Modelarzu”. Pełnił też 
funkcję sędziego sporto¬ 
wego na wielu zawodach 


kową atrakcję. W każdą sobotę i 
niedzielę między Rewalem a Trze¬ 
biatowem kursowała „Ciuchcia Re¬ 
tro Ekspres”. Pomorskie Koleje Do¬ 
jazdowe eksploatują nadal dwa pa¬ 
rowozy z lat pięćdziesiątych: Px48- 
3901 oraz Px48-3912. Oba wypro¬ 
dukowane w Chrzanowie. 

Informacje na temat wystawy ta¬ 
boru można otrzymać w Biurze 
Handlowym Pasażerskim w Szcze¬ 
cinie, ul. 3 Maja 18, tel. 415568. 


krajowych i międzynaro¬ 
dowych. 

Współpracował z Wy¬ 
dawnictwami Komunikacji 
i Łączności, Ministerstwa 
Obrony Narodowej oraz 
wieloma pismami młodzie¬ 
żowymi i technicznymi, 
popularyzując polską myśl 
wojskowo-techniczną, a 
szczególnie lotnictwo i 
modelarstwo lotnicze. 

Pozostanie zawsze w na¬ 
szej pamięci jako ofiarny, 
bezinteresowny działacz i 
popularyzator modelar¬ 
stwa. 

Zespół redakcyjny 


i jubileuszu 

o miesięcz- 
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lodelarstwa. 


Zasady konkursu są proste. 
Przez siedem kolejnych nume¬ 
rów (od majowego do listopa¬ 
dowego włącznie) drukujemy 
pytania. Z trzech podanych 
odpowiedzi jedna jest pra¬ 
widłowa. Wybrane odpowiedzi 
prosimy nadsyłać pod adre¬ 
sem redakcji w terminie do 30 
listopada 1994 roku. Roz¬ 
strzygnięcie konkursu nastąpi 
w nr. 1/95 „Modelarza”. 


ecie 


KONKURS 


Wśród tych, którzy prawid¬ 
łowo odpowiedzą na wszystkie 
pytania, zostaną rozlosowane 
atrakcyjne nagrody, m.in. apa¬ 
ratury RC, gotowe zestawy 
modeli lotniczych, zestawy 
plastykowe, ciekawe książki, 
farby modelarskie itp. 
Fundatorami nagród są m.in.: 

• Zarząd Główny LOK 

• Firma „Jantar” z Bydgoszczy 

• Firma „Robbe” (RFN) 

• Księgarnia modelarska „Pelta” z 
Warszawy 

• Wytwórnia chemiczna „Nowi- 
mal" z Kielc. 

• ABC „Modelfarb” z Kielc 



Jacht żaglowy „Delfin ” — jed¬ 
na z nagród w naszym konkur¬ 
sie, ufundowana przez produ¬ 
centa Piotra Hoduna z Wołowa 


• „Jantar Model Centrum” z 
Warszawy 

• „Majster—Klepka” z Lublina 

• Sklep „Artykuły Modelarskie” 
z Bydgoszczy 

• F.H. Artykuły Modelarskie 
M. Patrzałek z Krakowa 

• Piotr Hodun z Wołowa 

Pytanie konkursowe: 

6. Polska była organi¬ 
zatorem I Mistrzostw 
Świata Modeli Lotni¬ 
czych dla juniorów. W 
którym roku odbyły się 
te mistrzostwa? 

1985 r. 

1988 r. 

1989 r. 
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Absolutnym hitem tegorocznej ILA (Międzynarodowej Wystawy Lotniczo-Kosmicznej w Berlinie był najnowszy samo¬ 
lot skonstruowany przez biuro im. Suchoja — Su-35. Ten jednomiejscowy myśliwiec po raz pierwszy w Europie prezen¬ 
towano na pokazach w locie. Wcześniej można było go zobaczyć w Franborough w roku 1992 (pod nazwą Su-27M i tyl¬ 
ko w ekspozycji stałej). Samolot jest modyfikacją słynnego Su-27, który stanowił tylko część szerszego programu ba¬ 
dawczo-rozwojowego mającego na celu skonstruowanie Su-35. W maju 1985 roku oblatano prototyp, w którym wyko¬ 
rzystano cały płatowiec Su-27. 
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Su-35 kołuje po wylądowaniu 


Nowością w konstrukcji są kom¬ 
pozytowe drzwi komory podwozia 
przedniego i klapy przednie. Dzięki 
zastosowaniu niespotykanego do¬ 
tąd układu aerodynamicznego — 
połączenia „kaczki” z klasycznym 
usterzeniem wysokości — uzyska¬ 
no manewrowość, jakiej nie ma ża¬ 
den samolot na świecie. Po¬ 
wierzchnie sterowe działają nieza¬ 
leżnie od siebie, zaś klapy i sloty są 
automatycznie wychyane przez 
komputer, bez decyzji pilota, 
adekwatnie do warunków lotu. 

Sterowanie samolotem odbywa 
się w układzie „fly by wire”. Su-35 
jest w stanie wykonać nie tylko kla¬ 
syczną „kobrę”, ale także tzw. 
„hak” czyli „kobrę” w płaszczyźnie 
poziomej. Manewry te zostały op¬ 
racowane w związku z wymogami 
nowoczesnego pola walki. Wygry¬ 
wa na nim samolot zdolny do lata¬ 
nia z niższymi prędkościami i na 
większych kątach natarcia. Pozwa¬ 
lają one także na uniknięcie nagłe¬ 
go ataku lotniczego lub rakietowe¬ 
go. Godnym podziwu jest fakt, że 
„kobra” i „hak” zostały najpierw 
wyliczone teoretycznie, a następ¬ 
nie wykonane w locie przez szefa 
oblatywaczy biura konstrukcyjne¬ 
go im. Suchoja — Wiktora Puga- 
czowa. Faza badań w tunelach ae¬ 
rodynamicznych została prakty¬ 
cznie pominięta. 

W porównaniu z Su-27 jego na¬ 
stępca posiada nową awionikę. W 
jej skład wchodzi m.in. odporny na 
zakłócenia elektroniczne radar o 
zasięgu 400 km w powietrzu i 200 
km na powierzchni ziemi lub mo¬ 


rza. Umożliwia on wykrywanie i 
śledzenie 15 celów oraz walkę z 
sześcioma spośród nich jedno¬ 
cześnie. W tylnej części kadłuba (w 
tzw. „żądle”) zamontowany jest 
radar wykrywający cele w tylnej 
półsferze. Uniwersalny celowniczy 
system optyczno-elektroniczny zin¬ 
tegrowany z radarem pozwala na 
atak dowolnego celu powietrznego 
w dowolnej konfiguracji lotu - na¬ 
wet przy rfianewrze. Wszystkie fazy 
lotu i warianty zastosowania uzbro¬ 
jenia są określane przez komputer 
sterujący (jest to tzw. „funkcja roz¬ 
poznawania celu”). Przewidziany 
jest także wariant walki na niskim 
pułapie. 

Zespół napędowy stanowią dwa 
turboodrzutowe silniki dwuprze- 
pływowe AL 35F. Każdy z nich roz¬ 
wija moc 133 kN (z dopalaniem). 
Trwają prace nad zastosowaniem 
nowych silników (również kons¬ 
trukcji biura im. Lulki) o mocy 
większej o 50% z możliwością wek- 
torowania ciągu. 

Su-35 posiada także sondę 
umożliwiającą tankowanie paliwa 
w locie. 

Samolot jest na stałe wyposażo¬ 
ny w działko GSz-30-1 kaliber 30 
mm; może przenosić różnorodne 
uzbrojenie (kierowane pociski ra¬ 
kietowe klasy powietrze-powietrze 
i powietrze-ziemia oraz bomby kie¬ 
rowane) o łącznej masie 8000 kg na 
12 belkach uzbrojeniowych pod 
skrzydłami, kadłubem i gondolami 
silnikowymi. 

Wystawiony na płycie lotniska 
Schónefeld Su-35 uzbrojony był w 
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Widok na płat przedni i klapy przednie 


4 kierowane pociski rakietowe po¬ 
wietrze-powietrze R-27 R1E z lase¬ 
rowym zapalnikiem zbliżeniowym, 

5 kpr R-73E z zapalnikiem lasero¬ 
wym zbliżeniowym lub radiowym 
przeznaczone do zwalczania celów 


powietrznych, naziemnych lub na¬ 
wodnych w walce manewrowej, 4 
kpr RW-AE naprowadzane rada- 
rowo, przeznaczone do zwalczania 
celów powietrznych. 
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Charakterystyczny dla samolotów Su szeroki rozstaw podwozia 
i usterzenia kierunku 
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Podwozie przednie 
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Dobrze widoczny termoloka- 
tor i kpr R-27R1E na pylonach 
podsilniko wych 



Widok na klapy tylne, usterzenie wysokości i kierunku 





Kpr R-27R1E pod silnikami i kpr RW-AE pod skrzydłem 


Kpr R-73E i RW-AE podwieszone na belkach podskrzydłowych 
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Siedemdziesięciu pięciu modelarzy z Austrii, Czech, 
Niemiec, Rosji, Słowacji, Ukrainy i Polski wzięło udział w IV 
Międzynarodowych Zawodach Modeli Latających BLACK 
CUP ’94. Wszystko wskazuje na to, że impreza ta już na dobre 
usytuowała się w międzynarodowym kalendarzu zawodów 
modelarskich FAL Jednym z celów organizatora zawodów — 
Gliwickiego Stowarzyszenia Modelarzy Lotniczych — jest 
popularyzacja modeli latających skrzydeł klasy FI As i Open. 
W klasie tej startowało 11 modelarzy. 

LEON WIESŁAW SIWEK 

, * (fot. autor) 
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WYNIKI ZAWODÓW 

Klasa F1H: 1. Jaromir Orel jr (Czechy) - 
460 pkt., 2. Andrzej Rataj (Polska) - 

426.3. Vlado Macura (Słowacja) - 413. 
Startowało 21 modelarzy., 

Klasa FIG: 1. Jacek Żurowski (Polska) - 
447 pkt., 2. Stanisław Kubit (Polska) - 
391, 3. Anatil Rybczenkow (Rosja) - 
373. Startowało 17 modelarzy. 

Klasa F1J: 1. Jaromir Orel s. (Czechy) - 
412 pkt., 2. Jerzy Włodarczyk (Polska) - 
374 pkt., 3. Grzegorz Grabarkiewicz 
(Polska) - 339 pkt. Startowało 7 mode¬ 
larzy. 

Klasa FIK: 1. Walter Hach (Austria) - 
554 pkt., 2. Urlich Stadler (Austria) - 

548.3. Renate Hach (Austria) - 543 pkt. 
Startowało 19 modelarzy. 

Klasa Tailles Open (Latające skrzydła): 

1. Stanisław Kubit (Polska) - 547 pkt., 

2. Juiius Hladil (Czechy) - 524,3. Sta¬ 
nisław Guzik (Polska) - 483. Startowało 
11 modelarzy. 






Henryk Szopniewski z modelem 
klasy F1H „Latawiec”. Plany 
modelu zostały opublikowane 
w nr. 9/92 „Modelarza”. 



Zwycięzcy 
w klasie modeli 
z napędem gumowym. 
Od lewej 
Stanisław Kubit, 

Jacek Żurowski 
i Anatil Rybczenkow 
(Rosja). 









































































DtClGOSC 1035 mm 
ROZPIĘTOŚĆ 1400 mm 
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Model samolotu RC „ŚWIERSZCZ 

Oprać, i kreślił ANDRZEJ ANTOSIEWICZ 




TEKST NA STRONIE 8 


































































































































































































































































































































































































































































































































































































































































































































































































Model szkolnego samolotu 








Świerszcz 



W jednym z zachodnich czasopism modelarskich natknąłem się na ciekawy (pod wzg¬ 
lędem konstrukcji) model samolotu prawie całkowicie rozbieralnego. Koncepcja ta za¬ 
interesowała mnie i postanowiłem sprawdzić ten pomysł budując własny model, z 
przeznaczeniem do doskonalenia w sztuce pilotażu z użyciem czterech czynności (ster 
kierunku, ster wysokości, silnik i lotki). Oryginał posiadał kadłub zbudowany z rur PCW 
o przekroju kwadratowym. Z braku podobnych materiałów w kraju postanowiłem za¬ 
stąpić PCW laminatem szklano-epoksydowym i duralem. 


Opis budowy 


Część przednia kadłuba (1) wykonana 
jest z laminatu, kopyto z klocka drewnia¬ 
nego c przekroju 60x60 mm i długości 
około 600 mm. Przekrój poprzeczny nie 
jest krytyczny i możemy go korygować w 
zależności od wielkości posiadanego 
zbiornika i serw. Kopyto owijamy cienką 
folią polietylenową — najlepiej spoży¬ 
wczą. Następnie przykładamy podłogę 

(11) wykonaną ze sklejki 1,5 mm i dłu¬ 
gości większej od długości kadłuba o 
2—3 cm. Mocujemy ją na końcach do 
kopyta kawałkami sznurka i całość owi¬ 
jamy dwiema warstwami tkaniny szklanej 
przesączonej wcześniej żywicą. Jeżeli 
chcemy uzyskać gładką zewnętrzną po¬ 
wierzchnię to dodatkowo całość owijamy 
folią polietylenową, uważając aby w tym 
czasie nie przedostały się pod folie pę¬ 
cherze powietrza. 

Po stwardnieniu żywicy odwijamy ze¬ 
wnętrzną warstwę folii i zdejmujemy rurę 
laminatową z kopyta. W celu łatwiejsze¬ 
go wyjmowania kopyta powinno być ono 
dzielone wzdłuż osi kadłuba na trzy 
części. Środkowa część o szerokości 1 
cm, natomiast skrajne po 2,5 cm. Wyj¬ 
mowanie należy rozpocząć od wybicia 
części środkowej a następnie skrajnych. 
Wnętrze rury czyścimy z resztek folii. Tak 
przygotowany element przycinamy na 
wymiar i kształt zgodnie z rysunkiem. 

W dalszej kolejności wycinamy ze 
sklejki 2 mm wręgi (5), (6), (6a), (8), (9) i 
wklejamy w część (1). W górnej części 
kadłuba wycinamy otwór, przez który 
będziemy montować półkę (7) wraz z 
serwami, odbiornik i zasilanie. W bo¬ 
cznych ściankach kadłuba wiercimy ot¬ 
wory 06 mm na kołki (10) mocujące płat i 
silnik. Miejsce otworów wzmacniamy od 
wewnątrz kawałkami sklejki 1 mm. 

Tylna część kadłuba konstrukcyjnie 
zbliżona jest do ogona szybowca 
„PLISZKA”, którego opis przedstawiłem 
w numerze styczniowym 1994 r. „Mode¬ 
larza”. W stosunku do poprzedniego 
modelu zmieniono płozę ogonową na 
kółko mocowane do goleni (19) wykona¬ 
nej z drutu stalowego 02 mm oraz zmie¬ 
niono zamocowanie bowdenów poprzez 
przytwierdzenie ich bezpośrednio do ru¬ 
ry ogonowej za pomocą kolorowej taśmy 
samoprzylepnej. Rura (2) mocowana jest 
do części przedniej (1) za pomocą dwóch 
obejm (15), wykonanych z blachy dura- 
lowej i śrub M-4. 

Część przednią zamknięto od przodu 
wręgą (3), (3a) wykonaną ze sklejki 5 
mm. Bezpośrednio do tej wręgi przykrę¬ 
cone jest łoże silnika (4) wraz z silnikiem. 
Całość mocowana jest do kadłuba gumą 
modelarską. Dodatkowo przód modelu 
wzmocniono od wewnątrz sklejką 1 mm 

(12) . Na górną część kadłuba przykleja¬ 
my klocek oporowy (14) wykonany z ka¬ 
wałka twardej balsy. 

Golenie podwozia głównego (20) wy¬ 
konano z odcinków drutu stalowego 


03 mm. Miejsce łączenia elementów luto¬ 
wano cyną, wzmacniając wcześniej 
miejsce lutowania poprzez owinięcie 
cienkim drutem miedzianym. Gotowe 
podwozie przymocowane jest do kadłu¬ 
ba za pomocą uchwytów (21) i śrub M3. 

W tylną część rury (2) wklejamy kołek 
topolowy o średnicy 14 mm i robimy wy¬ 
cięcie pod mocowanie statecznika po¬ 
ziomego. Przyklejamy elementy (17) i 
(18) oraz wiercimy otwory pod śruby 
mocowania: tylnego podwozia i state¬ 
cznika. 

Stateczniki to klasyczna konstrukcja 


Rdzenie wycinamy z przygotowanych 
bloczków styropianu rozgrzanym drutem 
oporowym, rozpiętym na ramce drew¬ 
nianej. Drut prowadzimy równomiernie 
przy odpowiednio przygotowanych szab¬ 
lonach najlepiej z pomocą drugiej osoby. 
Oznaczamy odpowiednio odciętą górną i 
dolną część styropianu, w stosunku do 
rdzenia, gdyż będą one nam jeszcze po¬ 
trzebne. Przygotowując szablony należy 
pamiętać o uwzględnieniu grubości for¬ 
niru na pokrycie. Do wyciętych rdzeni 
przeklejamy żywicą krawędź przednią 
wykonaną z listwy balsowej 3 mm i spływ 
wykonany również z balsy o przekroju 
8x10 mm. 

Po stwardnieniu żywicy obrabiamy 
obydwie listwy zgodnie z krzywizną pro¬ 
filu. Wycinamy otwór na szufladę bagne¬ 
tową i szczeliny na dźwigary. Z dwóch li¬ 
stew sosnowych 5x3 mm stanowiących 
dźwigary i kawałków sklejki 1,5 mm skle¬ 
jamy szufladę bagnetową, dodatkowo 
wzmacniając ją poprzez owinięcie ro- 
wingiem szklanym i zaklejenie żywicą. 
Tak przygotowany element wklejamy w 
rdzeń styropianowy oraz dodatkowo 
wzmacniamy poprzez oklejenie z góry i z 
dołu warstwą laminatu, tak jak to poka¬ 
zano na rysunku. 

Połówkę płata oklejamy fornirem topo¬ 
lowym w następujący sposób: przycina¬ 
my arkusze forniru na odpowiedni wy¬ 
miar z naddatkiem ok. 5 mm z każdej 
strony. Smarujemy je żywicą i przykła¬ 
damy do górilej i dolnej powierzchni sty- 



niec przyklejamy części żebra wewnę¬ 
trznego. Lotkę wykonujemy z listwy bal¬ 
sowej o przekroju 8x35 mm odpowiednio 
ją profilując. W miejscu mocowania 
dźwigni napędowej przyklejamy wzmoc¬ 
nienie wykonane ze sklejki 0,8 mm. Dru¬ 
ga połówka płata wykonana jest identy¬ 
cznie. Na koniec można płat lekko „od¬ 
chudzić” wykonując w nim otwory zgod¬ 
nie z rysunkiem. 

Płaty łączymy za pomocą bagnetu (23) 
wykonanego ze sklejki 5 mm. Duralu na 
bagnet nie polecam, gdyż sklejka łamiąc 
się pochłania pewną ilość energii, co za¬ 
bezpiecza w jakiś sposób płaty i serwo 
przed uszkodzeniami. Po złożeniu płatów 
przymocowujemy do nich półkę (13) i ca¬ 
łość przyklejamy do kadłuba, starając się 
zachować jak największą symetrię 
względem pozostałych elementów. Po 
wyschnięciu, płaty zdejmujemy. Uzupeł¬ 
niamy miejsce klejenia żywiąc wykonując 
przy okazji łagodne przejście między 
kadłubem a półką. 

Gotowy model wykańczamy w miarę 
własnych możliwości i umiejętności. Po¬ 
lecam pokrycie folią termokurczliwą, któ¬ 
rą przyklejamy za pomocą żelazka. Jest 
to metoda szybka i co szczególnie wa¬ 
żne, jeżeli majsterkujemy w domu, cał- 
kowcie bezzapachowa. 

Do sterowania potrzebna będzie apa¬ 
ratura czterokanałowa, ale kto nie chce 
sterować silnikiem czy lotkami wystarczy 
mniejsza liczba kanałów. Lotki należy 
zablokować lub przymocować na stałe 
przed oklejeniem płatów. 

W moim modelu zastosowałem silnik 
MDS o pojemności 3,5 cm z tylnym wy¬ 
dechem. W związku z obawą o stałe bru¬ 
dzenie się serwa do napędu lotek gorą¬ 
cymi spalinami, musiałem wyprowadzić 
spaliny z silnika poza ten obszar używa¬ 
jąc do tego rury silikonowej (22) o od¬ 
powiedniej do wylotu silnika średnicy. 
Rura, tuż przy wylocie, przymocowana 
jest dodatkowo do kadłuba opaską meta¬ 
lową. 

Zastosowany silnik ma znaczny nad¬ 
miar mocy dla tego modelu i jest dość 
ciężki w porównaniu z odpowiednikami 
zachodnimi. Można zastosować silnik o 
pojemności 2,5 cm 3 i skorygować miejs¬ 
ce mocowania płata tak, aby uzyskać 
wyważenie samolotu bez dokładania ba- 


rozporkowa z balsy i sklejki. Statecznik 
poziomy mocowany jest do tylnej części 
(2) za pomocą śruby poliamidowej M4, 
natomiast statecznik pionowy — za po¬ 
mocą dwóch opasek zaciskowych (16) 
wykonanych z blaszki duralowej 0,5 mm i 
dwóch śrub M3. Takie rozwiązanie poz¬ 
wala na ewentualne przemieszczanie się 
stateczników w razie nieprawidłowego 
lądowania, co nie powoduje ich uszko¬ 
dzeń. Można je też łatwo demontować do 
transportu. Zostało to praktycznie wy¬ 
próbowane przy eksploatacji modelu 
szybowca. 

Skrzydła wykonane są ze styropianu 
oklejonego fornirem topolowym 0,5—0,8 
mm. Zdając sobie sprawę, że przejście ze 
szkolnego modelu szybowca czy prostej, 
dwukanałowej silnikówki na sterowanie 
modelem posiadającym możliwość ste¬ 
rowania lotkami i silnikiem nie jest spra¬ 
wą prostą, zaproponowano na początek 
profil CLARK-Y -12% oraz dość duży 
wznios płata 5° (w celu ustatecznienia 
modelu). Myślę, że można rozpocząć do¬ 
skonalenie lotów z płatem posiadającym 
taki właśnie profil, ątopniowo zmieniając 
go na np. NACA 23012 i dalej symetry¬ 
czny typu NACA 0012 co pozwoli na wy¬ 
konywanie już figur akrobacji 



ropianu. Dla większej pewności klejenia 
należy posmarować żywicą także po¬ 
wierzchnie styropianu. Na fornir kła¬ 
dziemy odcięte części styropianu zwra¬ 
cając uwagę na wcześniej wykonane 
oznaczenia. Uważając, aby poszczegól¬ 
ne elementy nie poprzesuwały się wzglę¬ 
dem siebie, wkładamy to wszystko 
między dwie równe deski. Obciążamy 
równomiernie górną deskę w celu do¬ 
brego dociśnięcia forniru do styropianu. 
Po całkowitym stwardnieniu żywicy 
(min. 24 h) wyjmujemy sklejony element. 
Obcinamy nadmiar forniru. Doklejamy 
listwę natarcia oraz końcówkę zewnę¬ 
trzną nadając im odpowiedni kształt. Od 
strony szuflady bagnetowej wykonujemy 
połówkę gniazda na serwo lotek wykleja- 
jąc je balsą wciśniętą pod fornir. Na ko- 


lastu. Tak odciążony model w wersji 
dwukanałowej może służyć z powodze¬ 
niem do stawiania pierwszych kroków w 
emocjonującej sztuce pilotażu. 

Jak widać z planów, model ma elasty¬ 
czne mocowanie prawie wszystkich 
głównych elementów. Wyjątek stanowi 
goleń podwozia głównego. Jednak taka 
konstrukcja podwozia tłumi doskonale 
wszelkie nieprawidłowości przy lądowa¬ 
niach w stosunku do goleni wykonanej 
np. z bachy duralowej. Serwo do napędu 
lotek przytrzymywane jest tylko gumą, 
służącą równocześnie do mocowania 
płatów. Jako końcówki do popychaczy 
lotek polecam końcówki kulowe, gdyż 
przy jakiejkolwiek kraksie same się roz¬ 
łączają nie powodując żadnych uszko¬ 
dzeń serwa ani lotek. 

Oblot modelu należy wykonać pod 
okiem kogoś, kto posiadł już umiejętność 
sterowania radiomodelami. W pier¬ 
wszych lotach należy dobrać zakresy 
wychyleń organów sterowych oraz wy¬ 
chylenia silnika. 

ANDRZEJ ANTOSIEWICZ 
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MEMORIAŁ 
im. EDMUNDA 
OSIŃSKIEGO 


Memoriał odbył się w czerwcu w War¬ 
szawie i były to kolejne zawody o Puchar 
Polski w klasie F3A. W poprzedniej mojej 
relacji z zawodów w Lesznie, wyraziłem 
optymistyczne przypuszczenie, że w ko¬ 
lejnych zawodach tej edycji weźmie 
udział większa liczba liczących się w kla¬ 
sie zawodników. I tak się stało! 

Na starcie stanęło 13 modelarzy z 5 ae¬ 
roklubów regionalnych. Należy odnoto¬ 
wać pojawienie się kilku młodych, dopie¬ 
ro „wchodzących" w akrobację. 

Robert Makowski z Poznania nie po¬ 
wtórzył wyniku z Leszna, gdzie zdecy¬ 
dowanie wygrał. Jego nowy model wy¬ 
maga jeszcze regulacji i tzw. „wlatania”. 
Niektórym impreza zupełnie się nie uda¬ 
ła. Dotyczy to doświadczonego przecież 
Franciszka Glasowicza z Krakowa L.au- 
tora niniejszej relacji. 

W Warszawie, podobnie jak w Lesznie, 
ustabilizowaną formę prezentowali: Lech 
Muller z Krakowa i Jerzy Kosiński z War¬ 
szawy. Ostatecznie, po 3 turach lotów 
sklasyfikowano 11 zawodników. Zwycię¬ 
żył Jerzy Kosiński, zdobywając trofeum 
- Memoriałowy Puchar Przechodni. 

WYNIKI: 



Zawodnicy i ich modele 


tf 


1. Jerzy Kosiński 

2. Lech Muller 

3. Wiesław Piotrowski 

4. Robert Makowski 

5. Franciszek Glasowicz 

6. Jerzy Dzięcioł 


Aeroklub Warszawski 
Krakowski 
Warszawski 
Poznański 
Krakowski 
Warszawski 
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2903 
2709 
2302 
1400 
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CARRAMBA" — model 
Wiesława Piotrowskiego. 
Skrzydło o po w. 55 dm ' 
dzielone, lotki klasyczne 
— wychylane oddziel¬ 
nymi serwomechanizmami, 
silnik Webra 61-LS (dłu- 
goskokowy), rura rezo¬ 
nansowa Moki, śmigło 
12X10,5 cala, podwozie 
wciągane mechanicznie, 
sterowanie — urządzenie 
sterujące Graupner — 
MC-20. Masa modelu 
4000 g. O tym, że regula¬ 
cja modelu akrobacyjne- 
go jest procesem dłu¬ 
gotrwałym świadczy wi¬ 
doczna na sterze kierun¬ 
ku „doklejka’\ poprawia¬ 
jąca jego skuteczność. 


Dalsze miejsca zajęli: Adam Dębowski i Jarosław Hajduk z Warszawy, Gerard 
Soldat ze Szczecina oraz Witold Poradowski i Jacek Skupiński z Warszawy. Kto 
zdobędzie Puchar Polski w klasie F3A? O tym przekonamy się 1 października 
1994 roku w Warszawie podczas finału edycji pucharowej. 

GERARD SOLDAT 

(fot. autor) 





Rozegrany na lotnisku Bemowo 
w Warszawie Memoriał im. Edmun¬ 
da Osińskiego, prócz rangi sporto¬ 
wej miał coś z atmosfery pikniku mode¬ 
larskiego. Dopisała pogoda i publi¬ 
czność, nie zawiedli modelarze. Demons¬ 
trowali w locie wszystko, co tylko zdołało 
się unieść w powietrzu: modele samolo¬ 
tów, szybowców, motoszybowców RC. 
modele wyścigowe (klasa F3D - chyba 


po raz pierwszy w kraju!), modele na 
uwięzi, modele z napędem gumowym. A 
jak to wygląda u innych? 

Parę lat temu, grupa modelarzy z No¬ 
wego Jorku obleciała Manhatan wkoło, 
co było wielkim wyczynem, gdyż „po 
drodze" mieli 19 mostów (2 ekipy na ło¬ 
dziach oraz 17 zmian w pilotowaniu mo¬ 
delu non-stop). Dużą popularnością cie¬ 
szą się „mamucie" imprezy, takie, jak 


BYR0N-EXP0, podczas których odby¬ 
wają się wyreżyserowane inscenizacje 
epizodów II wojny światowej z udziałem 
modeli oraz prawdziwych samolotów! 
Latają modele wielkie, jak np. B-29, o 
rozpiętości skrzydeł 9,5 m. W ciągu 5 dni, 
jedną z takich imprez obejrzało 45000 
widzów, latały 563 modele, było 290 mo- 
delarzy-pilotów. Wylatano 20550 minut 
(342,5 godziny). Loty zabezpieczał spe¬ 
cjalny komputer, kontrolujący częstotli¬ 
wość, aby nie dopuścić do kolizji. 

Amerykanie lubują się w wielkich 
modelach. W epizodach z II wojny świa¬ 
towej, jak np. bitwa o Midway - oczy¬ 
wiście w miniaturze - latały między in¬ 


nymi modele-repliki słynnych japońskich 
samolotów Nakajima-Zero, ponadto jeź¬ 
dziły małe czołgi, wybuchały miny, a 
nawet był „wybuch atomowy". W impre¬ 
zach typu BYRON-EXPO latają bardzo 
różne modele. Zdumienie budzą te naj¬ 
większe, jak Piper-Cub o wadze 45 kg, w 
skali 1:2! 

Stałym punktem programu wszelkich, 
większych imprez modelarskich są po¬ 
pisy akrobacji zespołowej na F-15, czy 
też pokazy akrobacji zespołowej grupy 
Pits ów. Wszystkie są tylko zdalnie ste¬ 
rowanymi modelami. 

GERARD SOLDAT 

(Fot. autor) 


Na Bemowie Jerzy Drofiak demonstrował udane loty modelu 
dwupłatowca własnej konstrukcji (masa 2400 g, silnik Enya-91, 
śmigło 360x140), a Sasza Gasperowicz prezentował ładny model 
„Starlet” (zestaw RC firmy Graupner, silnik OS-40). 



RIKU 

o f • r a j • : 


Wojciech Kublin 
MODELSPORT 

• aparatury i akcesoria RC 


mul.tipl.E1X • folia do zaprawowy wanta model 

• silniki żarowe i samozapłonowe 

• śmigłowce 

• modele latające i kołowe 

• kleje i 1001 drobiazgów modelarskich 




KYOSHO 


Pytajcie o nasze artykuły w sklepach modelarskich !!!!! 

RIKU MODELSPORT 

02-549 WARSZAWA, UL. MADALIŃSKIEGO 91 
TEL. 45-35-21; FAX 29-24-63 
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Aero Ae-145 











































































































































































































































































































































































STERY 


POKRYTE PŁÓTNEM 


H M HE. ‘ n 


KLAPY 


Aero Ae-45$ Su p erAero 


LOTKI POKRYTE PŁÓTNEM 


ŚMIGŁO TYPU V-4OS DWUŁOPATOWE 


SILNIK WALTER-MINOR 4 
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Po zakończeniu wojny, w zakładach lotniczych AERO w Pradze rozpo¬ 
częto prace projektowe nad czteromiejscowym, 2-silnikowym dolnopła- 
(i tem turystycznym. Zespół konstruktorski tworzyli inżynierowie: Mirosław 
Baitler, Jirzi Bouzek, Ondrej Nemec i Frantisek Vlk. Pierwszy prototyp 
Ae-45, nr fabr. 45-1, został oblatany w 1947 r. ze znakami OK-BCA. Tuż po 
nim oblatano drugi prototyp, OK-CCA. Pozytywne wyniki prób techni¬ 
cznych pozwoliły na przekazanie samolotu do produkcji seryjnej już na 
początku 1949 r. Oba prototypy były intensywnie eksploatowane. Pilot Jan 
Anderle, znany z udziału w Challenge 1934, przeleciał na obu samolotach 
do końca 1948 r. 20 920 km, m.in sześciokrotnie przelatując Alpy. W sierp¬ 
niu 1949 r. J. Anderle odniósł ogromny sukces, wygrywając na tym samo¬ 
locie Norton Griffits Race w Anglii. 

Samolot Aero Ae-45 był produkowany w zakładach Aero w Pradze od 
1949 do 1951 r. Wykonano łącznie 200 maszyn, pierwsze serie sprzedano 
do Włoch, Szwajcarii i na Węgry. W drugiej kolejności odbiorcą były cze¬ 
chosłowackie linie lotnicze. 


krajów. Głównym odbiorcą był Związek 
Radziecki, ale samoloty te można było 
spotkać również w Azji, Afryce, a nawet 
w Australii. 

Był również sprowadzany do Polski. W 
1959 r. pierwsze Ae-145 trafiły do lot¬ 
nictwa sanitarnego, otrzymując znaki 
SP-LXI, *LXX, LXL, -LXO. W 1960 r. za¬ 
kupiono dalsze egzemplarze: SP-LXM, 
-LXP, -LXR, -LXS, w 1961 r. $P-LXW, 
-LXU i w 1962 r. SP-LXH. Niektóre z nich 
zostały w późniejszym okresie przekaza¬ 
ne innym użytkownikom, otrzymując in¬ 
ne znaki rejestracyjne. Samoloty te były 
eksploatowane, w pojedynczych przy¬ 
padkach, do końca lat siedemdziesią¬ 
tych. 


Skrzydło — trójdzielne, konstrukcji 
całkowicie metalowej. Centropłat kons¬ 
trukcyjnie związany z kadłubem, obej¬ 
mował dwie gondole silnikowe wraz z in¬ 
stalacją chowania i wypuszczania pod¬ 
wozia oraz 2 zbiorniki paliwowe o poje¬ 
mności 3241 każdy. Zewnętrzne doczep- 
ne części skrzydła miały konstrukcję 
dwudźwigarową całkowicie metalową. 
Lotki konstrukcji metalowej z pokryciem 
z płótna. Metalowe klapy segmentowe 
typu krokodylowego, wychylały się o 15 
przy starcie i 55 przy lądowaniu. Stero¬ 
wanie klapami - elektryczne. 

i 

Stateczniki - konstrukcji całkowicie 
metalowej, stery metalowe, pokryte płót¬ 
nem zaopatrzone były w trymery. State- 




Dalszą produkcję tego samolotu prze¬ 
niesiono do zakładów SPP Kunowice, 
które przystąpiły do produkcji udoskona¬ 
lonej wersji, oznaczonej Ae-45S Super 
Aero. Różnił się on od poprzednika bo¬ 
gatszym wyposażeniem nawigacyjnym i 
radiowym oraz zapewniał większe bez¬ 
pieczeństwo eksploatacji. Produkcję 
nowej wersji Ae-45S zakończono w'ku- 
nowickim zakładzie w 1958 r. 

Na samolotach Ae-45 i Ae-45S usta¬ 
nowiono wiele rekordów międzynaro¬ 
dowych, a także dokonano przelotu po¬ 
łudniowego Atlantyku na trasie Natal— 
Dakar, a więc tej samej, jaką przeleciał 
25 lat wcześniej Stanisław Skarżyński. 

W latach 1952-1957 trzy samoloty Aero 
Ae-45 były użytkowane przez Polskie Li¬ 
nie Lotnicze LOT, ze znakami SP-LLA, 
-LBB, -LLC. Dwa z nich trafiły w 
późniejszym okresie do lotnictwa sani¬ 
tarnego, trzeci Ae-45 SP-LLB został usz¬ 
kodzony i skasowany w 1953 r. Kilkanaś¬ 
cie samolotów Aero Ae-45S Super Aero 


używano w latach 1957-1978 r. w lot¬ 
nictwie sanitarnym; nosiły one znaki od 
SP-LXA do SP-LXZ. 

Samolot Aero Ae-145 powstał w 1958 r. 
ako kolejna poważniejsza modyfikacja 
)udowanego w SPP w Kunowicach sa¬ 
molotu Ae-45S. W trakcie wykonywania 
ostatnich serii samolotu Ae-45S, czeski 
przemysł oddał do produkcji seryjnej 
nowy silnik M-332 o mocy 103 kW (140 
KM), który wypróbowano w seryjnym 
egzemplarzu Ae-45S, w wyniku czego 
poprawiły się zdecydowanie jego osiągi. 

, Po odpowiedniej adaptacji samolotu i 
dodatkowym wzbogaceniu jego wyposa¬ 
żenia nawigacyjno-radiowego, powstała 
nowa wersja oznaczona jako Aero Ae- 
-145. Samolot był produkowany w SPP 
Kunowice do końca 1961 r. W zakładzie 
kunowickim wykonano łącznie 700 eg¬ 
zemplarzy typu Ae-45, Ae-45S oraz 
Ae-145. 

Podobnie jak pierwsze dwie wersje, 
samolot Ae-145 eksportowano do wielu 


Budowa 

samolotu 


Kadłub - konstrukcji całkowicie meta¬ 
lowej, półskorupowej, składał się z trzech 
części: kabiny konstrukcyjnie związanej 
z centropłatem, dalej środkową część 
kadłuba stanowiły dwie połówki łączone 
charakterystycznym grzbietem na spo¬ 
dzie i górze kadłuba oraz trzeciej części 
stanowiącej całość wraz ze stateczni¬ 
kiem pionowym. Czteroosobowa kabina 
załogi bogato przeszklona, wejście do 
kabiny z lewej strony samolotu przez ot¬ 
wierane do góry szerokie drzwi. Za fote¬ 
lami znajdował się bagażnik o poj. 0,39 
m 3 . Sterowanie samolotem - przy po¬ 
mocy wolantów, przy czym prawy wolant 
można było zdemontować. 


cznik poziomy przestawialny na ziemi w 
zakresie ±3° 

Podwozie - trójpodporowe z kółkiem 
ogonowym. Podwozie główne jednogo- 
leniowe z kołami o wym. 520 x 180, cho¬ 
wane całkowicie w gondole silnikowe. 

Kółko ogonowe - stałe z możliwością 
obrotu o 360°, blokowane w pozycji star¬ 
towej. 

Napęd - samolotu Ae-45S stanowiły 
dwa silniki rzędowe chłodzone powie¬ 
trzem Walter-Minor 4-111 o mocy nomi¬ 
nalnej 77 kW i mocy przelotowej 59 kW. 
Silniki te napędzały śmigła dwułopatowe 
V-401 lub V-405. 

W wersji Ae-145 napęd stanowiły dwa 
silniki rzędowe, chłodzone powietrzem 
M-332 o mocy nominalnej 103 kW i mocy 
przelotowej 85 kW. Silniki te napędzały 
dwułopatowe śmigła V-410. 

GRZEGORZ SZWEDO 


Rozpiętość (m) 

Długość (m) 

Wysokość (m) 

Pow. nośna (m 2 ) 

Masa własna (kg) 

Masa startowa (kg) 

Prędkość max. (km/h) 
Prędkość przelotowa (km/h) 
Pułap (m) 

Zasięg max. (km) 


1 OSIĄGI 


Ae-45S 

Ae-145 

— 12,30 

12,30 

— 7,54 

. 7,77 

- 2,30 

2,30 

— 17,09 

17,09 

— 960 

960 

— 1510 

1500 

i- 265 

282 

— 235 

250 

— 5050 

5900 

— 1400 

1700 


BIURO HANDLOWE: ul. Walecznych 8, lei. 617-84-331617-48-23 



JEDYNY PRODUCENT 
PALIW MODELARSKICH 
W KRAJU - 
POSIADAJĄCY 
ATEST 
TO FIRMA 



SPRZEDAŻ HURTOWA 

Centrala — 00-087 Warszawa, ul. Corazziego 4, tel. 27-64-78, fax. 31-04-25 
PRODUKUJEMY: 

1. PALIWA DO SILNIKÓW SAMOZAPŁONOWYCH; 

2. PALIWA DO SILNIKÓW ŻAROWYCH; 

3. PALIWA SPECJALNE WYCZYNOWE DLA CELÓW SPORTOWYCH 

SPRZEDAŻ DETALICZNA 

1. Warszawa, ul. Corazziego 4 (na tyłach placu Bankowego); 

2. Warszawa, ul. Sienna 89; 

3. Wrocław pl. Św. Macieja 11; 

4. Gdańsk, ul. Powroźnicza 13/15, („Uśmiech Naszego Dziecka”); 

5. Poznań, ul. Głogowska 95; 

6. Starogard Gdański, ul. Traugutta 29A; 

7. Radom, ul. 25 Czerwca 5/9; 

8. Katowice, ul. Rozdzieńskiego 88 
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Plastykowe hobby 



WYPOSAŻENIE WNĘTRZA KABINY ZAŁOGI 



Kabiny załogi w samolocie Po-2 (CSS-13) 


W plastykowych zestawach sa¬ 
molotów wnętrza kabin załogi są 
zazwyczaj dość ubogie. Duża nie¬ 
dokładność odwzorowania posz¬ 
czególnych elementów, a nie¬ 
kiedy nawet ich brak, wynika 
głównie z przyczyn technologi¬ 
cznych produkcji wyprasek. Dlate¬ 
go też w większości przypadków 
wskazane jest wzbogacenie lub 
wykonanie od podstaw przynaj¬ 
mniej najistotniejszych detali. Do 
takich należy zaliczyć: 

• tablice przyrządów po¬ 
kładowych oraz pulpity bo¬ 
czne, 

• podłogi i ścianki kabiny, 

• fotele członków załogi, 

• drążki sterowe i sterow¬ 
nice nożne, 

• instalacje, celowniki, kie¬ 
szenie na mapy itp. 

Należy zdawać sobie sprawę, że 
niewielka skala modelu (1:72, 
1:48) znacznie utrudnia wykonanie 
wnętrza kabiny, zwłaszcza przy jej 
bogatym wyposażeniu. Z tego po¬ 
wodu zakres prac i wybór metody 
wykonania powinny zależeć od 
umiejętności modelarza. Na po¬ 
czątku należy więc podjąć decyzję, 
które z detali wykonamy od pod¬ 
staw, które jedynie wzbogacimy, i 
te z których wykonania zrezygnu¬ 
jemy. 

Tablica przyrządów pokłado¬ 
wych w zestawie plastykowym (o 
ile istnieje) wymaga zazwyczaj 
poprawienia. Element ten najlepiej 
est wykonać od podstaw lub wy- 
(orzystać gotowy zestaw fototra- 
wiony. W naszych sklepach mode¬ 
larskich takich zestawów można 
nabyć coraz więcej. Wśród elemen¬ 
tów fototrawionych znajdziemy nie 
tylko tablice przyrządów, ale także 
pasy bezpieczeństwa, części silni¬ 
ków i wiele innych. Zestawy te za¬ 
równo skracają czas budowy mo¬ 
delu, jak i wiernie oddają wygląd 
poszczególnych detali. 

Zatrzymajmy się jednak przy tab¬ 
licy wykonanej od podstaw. Istnie¬ 
je wiele sposobów jej wykonania. 
Dobry efekt daje tzw. metoda foto¬ 
graficzna. Jest ona jednak dość 
skomplikowana i wymaga posia- 

-tn HCkCkA - 





Wnętrze kabiny w samolocie Vickers Armstrong 
Supermarin „Spitfire” Mk. IX 


dania odpowiedniego sprzętu. Z 
tego też powodu może być zaleca¬ 
na tylko zaawansowanym modela¬ 
rzom. 

Dla początkujących proponuję 
eden z prostszych sposobów wy¬ 
gnania tablicy przyrządów, dający 
zupełnie przyzwoity efekt. Element 
wykonamy jako trójwarstwowy. Na 
pierwszej warstwie znajdują się 
wszystkie wskaźniki. Ponieważ 
trudno jest je namalować w skali 
budowanego modelu, można w 
uzasadnionych przypadkach pos¬ 
łużyć się kserografem. W tym celu 
na kalce technicznej kreślimy w 


odpowiednio większej skali tablicę 
z wszystkimi wskaźnikami. Na¬ 
stępnie gotowy rysunek pomniej¬ 
szamy do skali modelu. Drugą 
warstwę stanowi cienka, przezro¬ 
czysta folia (lub taśma samoprzy¬ 
lepna), która będzie imitować 
przeszklenia przyrządów. Trzecia 
warstwa — to płytka z tworzywa sz¬ 
tucznego lub kartonu, w której 
wiercimy małe otwory na poszcze¬ 
gólne wskaźniki. Używamy do tego 
cienkich wierteł lub igły lekarskiej. 
Po wykonaniu otworów płytkę ma¬ 
lujemy farbami na odpowiedni ko¬ 
lor. Sklejając ze sobą wszystkie 


Rys. 1; Prosty sposób wykonania od 
podstaw tablicy przyrządów (opis rysun¬ 
ku w tekście): 1. — pierwsza warstwa z 
namalowanymi (lub zmniejszonymi kse¬ 
rograficznie) przyrządami; 2. — przezro¬ 
czysta pleksi lub taśma samoprzylepna; 
3. — płytka z wywierconymi otworami. 

trzy warstwy, otrzymamy dość 
wierną oryginałowi tablicę przy¬ 
rządów pokładowych, którą mo¬ 
żemy już zamontować w modelu. 
Sposób wykonania tego elementu 
ilustruje rys. 1. 

Innym, zasadniczym detalem 
wnętrza kabiny jest fotel pilota. 
Element ten w zestawach piasty- 

Dokończenie na str. 14 


Kabina 
pilota 
w samolocie 
F8F 
„Bearcat” 




























































Dokończenie ze str. 13 



kowych niemal zawsze odbiega 
wyglądem od oryginału. Dotyczy 
to zwłaszcza foteli współczesnych 
samolotów bojowych, wyposażo¬ 
nych w niezwykle złożone ustroje. 
Jeżeli detal ten jest w kształcie zb¬ 
liżony do pierwowzoru, możemy 
jedynie wzbogacić go o niektóre 
części (np. pasy bezpieczeństwa). 
Zazwyczaj jednak wierność od¬ 
wzorowania foteli jest tak niewielka, 
że zmusza nas to do wykonania te¬ 
go elementu od podstaw. Podob¬ 
nie jest z innymi detalami wnętrza 
kabiny, jak drążki sterowe, dźwig¬ 
nie, radiostacje itd. Do ich wyko¬ 
nania stosuje się najczęściej kawałki 
tworzywa sztucznego, karton, kal¬ 
kę techniczną, drut, żyłkę wędkar¬ 
ską, kawałki drewna, pleksi, mode- 
linę itp. (rys. 2). 





PAWEŁ MISTEWICZ 


Rys. 2; Fotel pnoia w samoiuue r-iuu Super Sabre i propozycja wykonania tego ele¬ 
mentu w modelu: 1. — kawałek tworzywa sztucznego; 2. — części z kartonu (papieru); 
3. — pasy bezpieczeństwa z cienkiego papieru; 4. — folia aluminiowa; 5. — pręciki z 
tworzywa sztucznego; 6. — drut miedziany. 


Rys. 3: Wnętrze kabiny pilola w 
samolocie Hawker Sea Fury FB 11: 
1. — dźwignia hydraulicznej pompy 
rocznej; 2. — pasy bezpieczeństwa: 
3. — fotel pilota: 4. — panel wyboru 
uzbrojenia (bomb i rakiet): 5. - 
drążek sterowy pilota: 6. — nawiew 
powietrza: 7. — wskaźnik kompasu: 
8. — wysokosciomierz: 9. — 
prędkościomierz: 10. — celownik; 

11. — sztuczny horyzont: 12. — 
kómpas: 13. — wskaźnik prędkości 
wznoszenia; 14. - selektor broni 
pokładowej: 15. — wskaźnik 
temperatury oleju: 16. — 
obrotomierz: 17. — sterownice 
nożne: 18. — regulacja ogrzewania 
kabiny: 19. — zegar: 20. — kieszeń 
na mapy: 21. — przewód tlenowy. 





















































































































Kiedy na naszym rynku poja¬ 
wiły się emalie „Aster", należało 
się spodziewać, że producent 
nie poprzestanie jedynie na tym 
wyrobie. Ponieważ emalia nie 


wiele jest warta bez odpowied¬ 
niego rozcieńczalnika, z zado¬ 
woleniem więc należy przyjąć 
nowy produkt firmy ABC Mo- 
delfarb z Kielc. 


Rozcieńczalnik „Aster" mo¬ 
żna nabyć w małych szklanych 
buteleczkach z plastykową za¬ 
krętką. Dodatkowo zaopatrzo¬ 
ny jest w dozownik ułatwiający 


racjonowanie zawartości poje¬ 
mnika. Cena podana przez pro¬ 
ducenta - 4.300 zł/szt., wydaje 
się dość przystępna. Rozcień¬ 
czalnik przeznaczony jest do 
farb modelarskich. Doskonale 
nadaje się do rozcieńczania 
emalii „Aster”, a także „Hum- 
brol”. Gwarantowana przez 
producenta jego przydatność 
do użycia wynosi 3 lata. 

Przy budowie modeli, obok 
podstawowych narzędzi, kleju i 
emalii, niezbędna jest także 
szpachlówka. Służy nam do za¬ 
sklepiania niewielkich szczelin i 
korekty kształtu elementów 
modelu. Szpachlówkę „Aster" 
można nabyć w niewielkich me¬ 
talowych tubkach. Ważność 
produktu, gwarantowana przez 
producenta, wynosi 1 rok. Z 
powodzeniem można ją używać 
do papieru, metalu i p astyku. 

Trzeba przyznać, że jakość 
szpachiówki „Aster” jest bardzo 
dobra i w pełni może ona kon¬ 


kurować z podobnymi wyro¬ 
bami firm zachodnich. Na jej 
korzyść przemawiają także sto¬ 
sunkowo niska cena zapropo¬ 
nowana przez producenta, tj. 
6500 zł/szt. Szczególnie dobrze 
nadaje się do modeli plastyko¬ 
wych. Szczelnie wypełnia obra¬ 
bianą szczelinę i nie kurczy się 
po stwardnięciu (czasem wy¬ 
starczy jedna jej warstwa). 
Obróbka zaszpachlowanej po¬ 
wierzchni nie nastręcza ża¬ 
dnych trudności. Szpachlówka 
dobrze trzyma się tworzywa i 
nie wykrusza się. Z tych też po¬ 
wodów należy się spodziewać, 
że produkt ten znajdzie sobie 
uznanie wśród modelarzy. 

Jak informuje producent, 
wkrótce możemy oczekiwać uka¬ 
zania się w sprzedaży nowego 
wyrobu, tym razem farb akry¬ 
lowych. 

PAWEŁ MISTEWICZ 


Skromna oferta 


Popularny amerykański ma¬ 
gazyn modelarski „Fine Scalę 
Modeler” tradycyjnie co roku w 
maju ogłasza zapowiadane 
przez poszczególne firmy no¬ 
wości ewentualnie wznowienia 
modeli skalowanych. Naszych 
Czytelników z pewnością zain¬ 
teresuje dział lotniczy, a szcze¬ 
gólnie samoloty, na których la¬ 
tali i walczyli Polacy. Niestety, 
coraz mniej polskich wydaw¬ 
ców podejmuje się produkcji 
tych modeli, a szkoda. 

Firma ACCURATE MINIA- 
TURES (USA) wydała dwa mo¬ 
dele samolotów P-51 Mustang 
w skali 1:48. Dla naszych mode¬ 
larzy szczególnie interesujący 
wydaje się być model P-51 A 
Mustang. 

Znana na polskim rynku firma 
AIRFIX (Anglia) zapowida nie¬ 
wiele nowości, ale wznawia 
produkcję modelu B-26 Marau- 
der w skali 1:72. 

Inna firma angielska AIR- 


proponuje, 
samolotu 


WAYS VACFORM 
ze wznowień, modę 
Armstrong Whitworth Argosy w 
skali 1:72; znają dobrze ten typ 
samolotu lotnicy polscy z okre¬ 
su działań wojennych (model 
typu vacforma - z dodatkiem , 
części metalowych). —^ 

Propozycja kolejnej firmy an¬ 
gielskiej ARBA PRODUCTS to 
model samolotu Bucker Jung- 
meister w skali 1:48, wykonany 
z żywicy. Samolot w okresie 
powojennym używany był do 
szkolenia pilotów w polskich 
aeroklubach. 

łotewska firma ARNIS oferu¬ 
je modelarzom dwie wersje 
modelu helikoptera Mil Mi-4, w 
skali 1:72. Ten sam model nie¬ 
dawno wypuściła na rynek cze¬ 
ska firma KP Prostejov. 

Japońska firma ATELIER 
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NOIX proponuje model samolo¬ 
tu Caudron C-460, w skali 1:48, 
wykonany z żywicy. W tej samej 
skali i w technice AVIATION 
USK z USA oferuje model sa¬ 
molotu Potez 631, z żywicy bę¬ 
dą śmigłowce Mi-8 i Mi-17 - 
firmy CUTTING EDGE MO- 
DELWORKS. W tej, u nas bar¬ 
dzo mało znanej, technice wyt¬ 
warzania modeli, francuska fir¬ 
ma E.C.P PHENIX MAOUETTE 
proponuje dwa modele w skali 
1:48, a mianowicie Dewoitine 
520 i Hawker Tempest. 

Znana francuska firma HEL¬ 
LER wznawia produkcję dwóch 
modeli w skali 1:72 — Bloch 174 
i Potez 631. Natomiast firma 
HASEGAWA proponuje kilka 
interesujących modeli w skali 
1:72 - P-51D Mustang, P-51B 
Mustang III, Morane Saulnier 
406 oraz w skali 1:200 model 
Boeing 767/300. 

Uboga dla naszych modela¬ 
rzy jest propozycja amerykań- 
sko-koreańskiej firmy MINI- 
CRAFT/ACADEMY. W skali 1:72 
modele P-51 D Mustang, Hurri- 
cane II oraz w skali 1:48 model 
Mig-29. 

Oferta .czeske firmy MPM i jej 
filii na rok 1994: Mig-21F. 


Jak-11 i SU-22, wszystkie w skali 
1:72. Ostatni z wymienionych 
modeli znalazł się także w pro¬ 
pozycjach firmy TESTORS/ 
ITALERI oraz polskiej firmy 
EUROMODEL z Tarnowa. Ta 
ostatnia zapowiada na rok bie¬ 
żący (w skali 1:72) dwie wersje 
modelu Mig-23 i SU-22, trzy 
wersje modelu Mig-21, model 
PZL 230 Skorpion oraz wzno¬ 
wienie Lublina R-XIIID/ter i 
PZL 37 Łoś. Z nieciepliwością 
czekać będziemy na zapowia¬ 
dany przez EUROMODEL, mo¬ 
del samolotu PZL 230F Skor¬ 
pion i to w skali 1:32. 

Zapowiedzi innej polskiej 
firmy HIT—KIT z Warszawy to 
modele w skali 1:72 Breguet 19, 
Oflag Albatros D-III, Ansaldo 
Ballilla, Breguet XIV i nie zwią¬ 
zany z polskim lotnictwem 
Boomerang. 

W sumie propozycji dla na¬ 
szych modelarzy nie ma zbyt 
wiele. W tej sytuacji nie pozo¬ 
staje nic innego, jak dopingo¬ 
wać polskich producentów, aby 
zechcieli uzupełnić poważne 
luki jeżeli chodzi o samoloty, na 
których walczyli, latali i latają 
polscy lotnicy. 

JANUSZ 

JAROSIŃSKI 


NARZĘDZIA TNĄCE 



Import i dystrybucja: 
K.O.M.A. s.c., ul. Lipowa 3 
30-702 KRAKÓW 
tel: (0-12) 66 75 44 w.294 
fax: (0-12) 44 10 89 


L 


HURTOWNIA MODEU 

ART. MODELARSKICH 

GDAŃSK, PIASTOWSKA 30 

TEL 52-17-64 


52-17-64 


Coktf 


SK-MODEL 


Hm 


KSIĘGARNIA & SALON MODELARSKI 



" PELTA 


00-050 Warszawa 
ul. Świętokrzyska 16 
tel./fax 27-66-14; 26-91-86 
pon.-pt. 11-19, sobota 10-14 

Największy wybór krajowych i importowanych 
ksiqżek, plakatów, czasopism, pocztówek, 
dotyczqcych historii wojskowości, współczesnej 
techniki wojskowej, survivalu, sportów walki, 
modelarstwa. 


Wydawnictwa SQUADRON/SIGNAL 
»IN ACTION« w ciggłej sprzedaży! 


Duży wybór modeli do sklejania, 

(plastikowych, kartonowych i drewnianych), 
planów i akcesoriów modelarskich, 
figurek cynowych 30,54 i 120 mm, gier wojennych. 


Sprzedaż wysyłkowa dla indywidualnych 
klientów za zaliczeniem pocztowym 
(wysyłamy katalogi na żgdanie) 
oraz sprzedaż hurtowa dla księgarń 

i sklepów modelarskich 
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Nowe tendencje rozwojowe 

w modelarstwie 


Znany zawodnik niemiecki Thomas 
Dreyer na łamach miesięcznika „Schiff- 
Modell” (nr 5/94) podzielił się swoimi 
spostrzeżeniami dotyczącymi postępu w 
konstrukcji modeli klasy M. Obserwacje 
zebrał podczas mistrzostw Europy 1YRU- 
MYRD, rozegranych z udziałem 64 za¬ 
wodników (1993 r.) w angielskiej miejs¬ 
cowości Fleetwood. Spostrzeżenia auto¬ 
ra wydają się interesujące i warto je 
przybliżyć naszym modelarzom, tym 
bardziej, że mogą znaleźć odniesienie do 
wszystkich klas. 

Niezbędna jest jednak mała dygresja. 
Mistrzostwa trwały kilka dni. Podczas 
trzech pierwszych dni warunki były wy¬ 
jątkowo trudne - wiał sztormowy wiatr i 
akwen był mocno zafalowany; w następ¬ 
nych zmieniły się krańcowo. Autor z ża¬ 
lem stwierdza, że jego rodacy zostali po¬ 
konani głównie przez takielunek wahad¬ 
łowy konkurentów. Znany czołówce na¬ 
szych sterników, skądinąd perfekcyjny 
konstruktor i doskonały żeglarz, wielo¬ 
krotny medalista regat najwyższej świa¬ 
towej rangi, musiał się zadowolić dopiero 
VII lokatą w końcowej klasyfikacji. 

Stałe kontakty międzynarodowe kilku 
naszych zawodników ograniczają się 
przede wszystkim do startów na terenie 
Niemiec. Stąd przenoszą na nasz grunt 
wszelkie nowinki techniczne, m.in. bar¬ 
dzo popularny model SKALPELA kons¬ 
trukcji J. Walickiego oraz wiele elemen¬ 
tów osprzętu. I chwała im za to. Tymcza¬ 
sem jednak okazało się, że w stosunku 
do Zachodniej Europy Niemcy są coraz 
mniej efektywnymi tradycjonalistami. 
Wróćmy jednak do Fleetwood. 

Trójka naszych czołowych zawodni¬ 
ków spotkała się z efektywnym zastoso¬ 
waniem ożaglowania wahadłowego po 
raz pierwszy podczas wspólnych mi¬ 
strzostw świata IMYRU-NAVIGA w 1988 r. 
w ówczesnym Berlinie Zachodnim (rys. 1). 
Za jego pionierów uznaje się dziś bry¬ 
tyjski duet rodzinny Stollery, który dwa 
lata później znalazł już liczne grono na¬ 
śladowców, zaś w 1993 r. - poza J. Wa¬ 
lickim - wszyscy zawodnicy z pier¬ 
wszych czternastu lokat stosowali takie- 


żaglowym 


Rys. 2 



wiatr 




takielunek tradycyjny 



takielunek wahadłowy 





Rys. 1 



pasować 
i laminować do dno 


lunek wahadłowy w kompletach A i B, 
nieliczni również w komplecie sztormo¬ 
wym. Nie należy przez to rozumieć, że 
ożaglowanie tradycyjne jest w sztormo¬ 
wych warunkach bardziej wydajne - jest 
po prostu łatwiejsze w sterowaniu. Wzo¬ 
rując się na pionierskiej idei, naśladowcy 


w międzyczasie rozwinęli ją, przydając 
takielunkowi wahadłowemu szereg ele¬ 
mentów automatyzacji, m.in. trym wol¬ 
nych lików żagli sterowanych za pomocą 
wspólnej windy żeglarskiej. 

Takielunek wahadłowy (ang. Swing - 
Rig) jest bezsprzecznie napędem wydaj- 
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Rys. 4 


niejszym od tradycyjnego, co przy sła¬ 
bych i średnich wiatrach uwidacznia się 
szczególnie na kursach pełniejszych. Na 
ogół fok jest prowadzony bardzo ciasno i 
w pojedynczym komplecie posiada stałe 
wychylenie w stosunku do profilu po¬ 
przecznego grota, zoptymalizowane po¬ 
przez liczne próby. Pamiętajmy przy tym, 
że sam fok z racji braku przeszkody na 
przednim kilu, jaką dla grota stanowi 
maszt, jest żaglem wydajniejszym na 
każdym kursie. 

Przewaga aerodynamiczna takielunku 
wahadłowego polega na tym, że oba ża¬ 
gle obracają się wokół jednej osi - albo 
wraz z dwoma wysięgnikami bomów 
mocowanych nieruchomo do masztu, 
który obraca się w rurkowym gnieździe 
wbudowanym w kadłubie od dna do po¬ 
kładu, lub wyłącznie z wysięgnikami, 
osadzonymi na nieruchomym maszcie 
na dwóch łożyskach. Niezależnie od 
konstrukcji obrotu powierzchnia foka 
jest w minimalnym stopniu wystawiona 
na zakłócone strugi wiatru spływające z 
grota, czego nie da się uniknąć w zawie¬ 
szeniu tradycyjnym, szczególnie w przy¬ 
padku stosowanego dość powszechnie 
rejowego mocowania bomu, kiedy to na 
kursach pełniejszych coraz większa 
część powierzchni foka przechodzi w 
cień grota (porównaj szkice na rys. 2). 

Aby w pełni wykorzystać zalety oma¬ 
wianego typu takielunku, niezbędne jest 
wyposażenie modelu w kilka kompletów 
prawidłowo postopniowanych żagli. W 
Fleetwood większość modeli posiadała 
po 5—6 kompletów, o zróżnicowanej 

nr 10 —- październik 1994 r. 


























































































































































powierzchni, przy czym wiele wyposa¬ 
żonych było w dwa komplety A (Al i A2), 
o jednakowym kroju, ale o różnym profi¬ 
lu i wykonane z różnych materiałów. 

U nas w latach 70. bez echa przeszła 
próba zastosowania takielunku wahad¬ 
łowego na modelu „X - 5000" przez I. 
Schnittera. Podobnie nie znalazł naśla¬ 
dowców A. Laskowski (ojciec), który 
właśnie, dzięki zastosowaniu takiego 
pędnika w znacznie już dojrzalszej for¬ 
mie przebojem nieomal doszlusował do 
krajowej czołówki w klasie 10. A posiadał 
tylko jeden komplet „dziwnego" takie¬ 
lunku. 

Mówiąc o tych próbach trzeba zauwa¬ 
żyć, że sterowanie modelem o takielunku 
wahadłowym wymaga nieco innej tech¬ 
niki niż prowadzenie łódki o układzie 
tradycyjnym. Jest to jednak trudność, 
którą dość łatwo można pokonać przy 
niewielkim nakładzie środków. Wydaje 
się, że główną przyczyną, która hamuje 
upowszechnienie nowego układu pędni¬ 
ka jest zakorzeniony u naszych najlep¬ 
szych sterników stereotyp myślenia i op¬ 
tyki, a może niechęć do podjęcia dodat¬ 
kowej dawki pracy eksperymentalnej i 
treningowej? 

Takielunek wahadłowy, prócz dużej 
sprawności przy słabszych wiatrach, da- 


Modelarz pomaga 


Jan Dobrzyniak — ul. Kusocińskiego 
68/4, bl. 149, 94-004 Łódź — odstąpi 
komplet roczników „Modelarza” z lat 
1955-1994. 

Krzysztof Barlewicz — Al. Zwycięstwa 
4D/12, 83-110 Tczew, tel. 069/31-48-78 
— pilnie poszukuje wału do silnika ENYA 
35 model 5224 lub odkupi taki silnik. 

Błażej Klimaszewski — ul. Sobieskiego 
8/16, 96-200 Rawa Mazowiecka, tel 
51-830 — sprzeda tanio aparaturę do 
zdalnego sterowania modeli typu Signal 
FM7 prod. NRD (7 kanałów proporcjo¬ 
nalnych bez akumulatorów). Informacje 
telefonicznie lub listownie. 


Leszek Czarnecki — ul. Kościuszki 1A 
m. 13, 05-840 Brwinów, tel 58-92-92 — 
wymieni kompletne roczniki z lat 1991, 
1992 i 1993 dwutygodnika „Lotnictwo" za 
odpowiednie czasowo roczniki czeskie¬ 
go pisma „Modelar”. 

Zbigniew Kapszukiewicz — ul. M. 
Skłodowskiej 4/16, 06-300 Przasnysz - 
odstąpi „MM” nr: 1/78,6/79; 1,11-12/80, 
2-3, 9/82; 2, 5-6, 8, 9, 10, 11-12/83; 

I- 2, 3, 4-5, 6, 7, 8,10-11,12/84; 1, 3, 
4-5, 6,7,8,9,10,11-12/85; 1-2,3-4, 
5,6,7,8,9,10-11,12/86; 1,2-3,4,5,6, 
7-8, 9, 10-11, 12/87; 3, 6, 8-9, 

II- 12/88; 1-2,3/89; 1-2/90 r. 


Roman Białoskórski — ul. Powstańców 
44/65, 31-422 Kraków, tel. 012/12-09-52 
— sprzeda zestaw modelu PBY „Catali- 
na” do planów Podgórskiego. Zestaw 
zawiera komplet skorup laminatowych, 
wycięte stateczniki, skrzydła, wytłoczki 
piast kół, dokumentację samolotu, osz- 
klenie, napęd 2 x 4—6,5 cm 3 ._ 

Paweł Lech — ul. K. Wielkiego 25, 
59-704 Bolesławiec Śląski - pilnie po¬ 
szukuje „Planów Modelarskich” nr: 62, 
1-2/79, 120; „M” nr 1/91, 12/92, 1-6, 
8/93,3 i 6/94 oraz „M” z planami Dragon 
III, samochodem pożarniczym JELCZ; 
„MM”, „GPM”, „Arsenał”, modeli innych 
wydawnictw, książek; „NTW” nr 10/92 i 
1/93, spisu „PM” i planów z „Modelarza" 
od 1955 r., symulatorów na C-64 (kaseta 
do przegrania). W zamian odda plany 

nr 10 — październik 1994 r. 


je również korzyść dodatkową. Pozwala 
mianowicie budować kadłub stosunko¬ 
wo prosto, bez licznych wiązań wewnę¬ 
trznych. Pragnąc wykonać kadłub wyłą¬ 
cznie dla tego rodzaju takielunku, wy¬ 
starczy osadzić w nim prostą rurkę 
gniazdową, sięgającą od dna, do pokła¬ 
du. Zbędne są wzmocnienia pod zaczepy 
want, sztagów i gniazd masztu, a także 
liczne elementy osprzętu na pokładzie i 
maszcie. Zaoszczędzone tu gramy mo¬ 
żna dołożyć do masy balastu, względnie 
w ogóle pominąć, zyskując po prostu 
nieco lżejszą łódkę. 

Dominują smukłe kadłuby. Od 1989 r. 
większość konstruktorów lansuje kadłu¬ 
by bardzo wąskie, w granicach 20 cm (w 
klasie Ml), o stosunkowo wysokim dzio¬ 
bie i wypłaszczonym dnie w części rufo¬ 
wej. Materiałem konstrukcyjnym jest wy¬ 
łącznie włókno węglowe o gramaturze 
125-200 g/m 2 , albo węgiel w kompozy¬ 
cji z cienką tkaniną kewlarową (60 g/m 2 ). 
Całkowita wyporność tych smukłych 
modeli oscyluje w granicach 4,5-5,0 kg. 
Zdarzają się lżejsze, lecz nie one nadają 
kierunek tendencji rozwojowej. Pewne 
minimum masy muszą zachować, aby 
oprzeć się naporowi wiatru i fal. Same 
balasty ważą 3,5-3,8 kg. W 1986 r. ich 
przeciętna masa oscylowała w granicach 


4,0-4,5 kg, natomiast w 1989 r. - ok. 3,8 
kg. 

Zestawiając powyższe dane można 
stwierdzić, że przy aktualnych uwarun¬ 
kowaniach materiałowych, modele 
osiągnęły pewne optimum, wypracowa¬ 
ne nie tylko w teorii, lecz przecie wszyst¬ 
kim w wyniku kilkuletnich doświadczeń 
w naturalnych warunkach żeglugowych. 
Stwierdzenie to należy przyjmować z za¬ 
strzeżeniem - lżejsza łódka ma sens tyl¬ 
ko przy posiadaniu kilku kompletów po- 
stopniowanych żagli. Kto nie dysponuje 
tymi możliwościami, winien pozostać 
przy kadłubie nieco cięższym, tzn. ma- 
sywniejszym. 

Dostrzegalną nowością w Fleetwood 
było zastosowanie przez kilku czołowych 
zawodników prostej płetwy trapezowej. 
Czy ten element istotnie wpływa na 
osiągnięcia regatowe, czy jest to tylko 
krzyk mody — pokaże czas. W każdym 
bądź razie, sternicy stosujący taką płet¬ 
wę awansowali w klasyfikacji, w tym rów¬ 
nież zdobywca tytułu Chris Dicks. 

Konstruktorem płetwy jest Anglik Gra¬ 
ham Bantock. Opracował ją specjalnie 
na mistrzostwa świata 1992 r. w Nowym 
Jorku, z przeznaczeniem do żeglugi przy 
słabych wiatrach. Zdobył wówczas tytuł 
mistrzowski. 


Na pierwszy rzut oka jest to rzeczywiś¬ 
cie płetwa na słabe wiatry. Jej geometria 
(patrz rys. 3) optycznie prezentuje coś 
więcej niż nowość. Jest przede wszyst¬ 
kim bardzo cienka (6-9 mm) i posiada 
rzekomo specjalny profil laminarny. Sto¬ 
sunkowo wielka powierzchnia przy kad¬ 
łubie przeczy teorii lansowanej w ostat¬ 
nich atach, preferującej redukcję po¬ 
wierzchni na granicy z kadłubem. Typo¬ 
wym przykładem tej teorii jest stosowana 
u nas dość powszechnie płetwa J. Walic¬ 
kiego, o półeliptycznej krawędzi spływu 
w górnej partii. Bantock — przeciwnie, 
nie dość, że zastosował dużą szerokość, 
to jeszcze przydał na krawędzi natarcia 
hydrodynamiczne noski przy kadłubie i 
balaście. Podobnie zresztą uczynił na 
krawędzi nataracia steru (rys. 4). Wzo¬ 
rował się na najnowszych badaniach nad 
aerodynamiką szybowcowych płatów 
nośnych. 

Niestety, brak dokumentacji - poza 
kilkoma zdjęciami - nie pozwala bliżej 
opisać, na czym polega istota kształtu i 
profilu płetwy. W urządzeniu tym musi 
jednak być coś, skoro profitowało znaczą¬ 
cymi awansami nie tylko pojedynczego 
zawodnika. 

KAZIMIERZ DZIĘCIELSKI 


samolotów (m.in. F-117, Tornado), okrę¬ 
tów, szybowców i in., fotografie, „TBiU” 
(ksero), „MM" (ksero), książki, opisy 
rozwoju sprzętu bojowego i inne. 


Kazimierz Drąg - ul. Niedziałkow¬ 
skiego 26/14, tel. 63-16-29, 26-600 Ra¬ 
dom — odstąpi zestawy i gotowe modele 
szybowców RC rozpiętość 4 m, 3 m, 2 m 
— z silnikami i aparaturą RC lub bez, 
modele z zestawu firmy „Graupner”, 
„Robbe”. Gotowe modele samolotów 
„Eangle”, „Citabria”, „Dany”, „Mustang”, 
„Akrobat", „Jak-12” oraz modele pływa¬ 
jące. Aparatury RC: „Terra Top Robbe”, 
„Multiplex Combi", „Supranar" - kom¬ 
pletna. Silniki żarowe „COX” 1,5 cm, 
0,8 cm, „OS max 40” 4-takt, „OS max” 3,5 
cm 2-takt, 10 cm „Raduga”, MDS 6,5 cm, 
3,5 cm, „MWS” 6,5 cm, 3,5 cm, 2 cm, 
„CST-KM” 2,5 cm i inne. Poszukuje - 
odbiornika do ap. „Graupner 4014” - 
35 MHz, odbiornika do ap. „Focus 6” Hi- 
tek — 40 MHz, pary kwarców 35 MHz, 
40 MHz, wału korbowego do silnika „Webra 
20” 3,5 cm. Istnieje możliwość zamiany. 


Witold Kułaga — ul. Barona 10/15, 
82-300 Elbląg — odstąpi tanio nadajnik 
RC DP-5 AM-27 (5 kanałów prop) +10, 
Aku NiCd, nadajnik RC „Pilot 4” (nowy) 
+ odb. 1 kanał + odb. 2 kanał + 3 serwa, 
nowe silniki: COS Medalion 2,5 Ż; Mars 
2,5 D; KMD 2,5; CSTKM - 1,5 Ż; 1,5 D; 
Kolibri 0,5 D; Modela CO>, zestaw moto- 
szybowca RC Modela „STIR” (kadłub 
laminat) — wymiana za silnik COX Tee 
Dee 0,8 cm. Odpowie na każdy list bez 
potrzeby załączania znaczka. 


Jacek Garbacz — ul. Armii Krajowej 
30/3, 56-200 Góra, woj. leszczyńskie — 
poszukuje modeli kartonowych czołgów 
i pojazdów gąsienicowych z „MM”: 
58/10, 61/12, 62/2, 63/10, 64/3, 65/12, 
67/3, 68/11, 71/4, 72/11, 77/4, 78/10, 
79/5, 80/2, 81/4, 81/9, 83/5, 83/10. W 
zamian oferuje duży wybór „MM”, „GPM” 
i innych firm z okrętami i samolotami lub 
zapłaci gotówką. 


Bartek Kosmalewicz — ul. Budowla¬ 
nych 2/31,89-600 Chojnice — poszukuje 
planów radicrnodeli pływających klas: 
F-1, F-3, FSR z napędem elektrycznym i 
spalinowym oraz książek i artykułów do¬ 
tyczących budowy modeli tych klas. Wa¬ 
runki wymiany do uzgodnienia. 


Tadeusz Jędrzejczyk — Gilowice nr 
601,34-322 Gilowice - pilnie poszukuje 
następujących numerów „Małego Mode¬ 
larza” — 1,2,3,4,4a, 6,12/58; 3,4,5,6, 
12/59; 2,6,12/60,6,10,12/61,3/62 oraz 
1/65. W zamian oferuje inne modele lub 
zapłaci gotówką. 


Andrzej Turalski — ul. Sobieskiego 
52/55, 86-309 Grudziądz - odstąpi od¬ 
bitki ksero wraz z opisem malowania 
„MM” z planami Dar Pomorza 6—7/74; 
Dar Młodzieży 7-8/80; Zawisza Czarny 
6/84; HMS Victory 3-4/86; HMS King 
George V1-2/86; Le Terrible 9/85; ORP 
Piorun 1-2/88; HMS DIDO 4-5/88; 
HMS Vanguard 5—6/90; ORP Wicher; 
USS Enterprise; Yamato; Richelieu; ni¬ 


szczyciel Narwik. Wymieni na „MM” z ok¬ 
rętami: ORP „Groźny”, ORP „Czujny”, 
ORP „Jaskółka", ORP „Halny”. Poszuku¬ 
je używanej aparatury Supranar — spraw¬ 
nej. Informacja koperta - znaczek. 

Mirosław Szymoniak — ul. Muzealna 
11/7, 67-100 Nowa Sól — odsprzeda 
zgromadzone publikacje: plany modeli 
żaglowców, książki dotyczące budowy 
modeli żaglowców (polskie, niemieckie, 
rosyjskie), książki dotyczące modelar¬ 
stwa szkutniczego, rozwoju żeglugi i 
spraw morskich, roczniki „Modelarza” 
(od 1975 r.) oraz „Morza” (od 1970 r.). 
Szczegółowy spis prześle po przysłaniu 
koperty ze znaczkiem. 
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★ modele latające, pływające, samochody 

★ zdalne sterowanie i serwa, silniki elektryczne i 
spalinowe 

★ części, akumulatory, narzędzia, kleje, lakiery, li¬ 
teratura 

★ 45 zestawów modelarskich wśród 320 elektroni¬ 
cznych zestawów do samodzielnego montażu 
i inne. 

Wszystko dla modelarzy nie tylko na ponad 100 str. ponad 1000 str. katalo¬ 
gu ELECTRONIC WELT ’95 światowej niemieckiej firmy Conrad Electronic - 
do nabycia u nas już od końca września. 

SPRZEDAŻ WSZYSTKICH POZYCJI KATALOGOWYCH - 
WYŁĄCZNIE NA ZAMÓWIENIA. 

Wyłączny przedstawiciel: DoB CMCTftONIC S.C 

00-628 Warszawa, ul. Marszałkowska 21/25 m 50 
tel/fax: 25 35 64, godz. 8.30-16.30 
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Mamy dobre wieści dla modelarzy z Warszawy. Od 1 września br. wznowił działalność 
Szkolno-Osiedlowy Ośrodek Politechniczny Aero Model Klub. Zmieniła się jednak jego 
lokalizacja. Z ul. Grzybowskiej 32 przeniósł się na ul. Górczewską 201 - przy Szkole 
Podstawowej nr 82 na Osiedlu „Górce”. 




Fragmenty piwnic przekazanych modę 
larzom do adaptacji na modelarnię. Po 
niżej — pomieszczenia klubowe zmienia¬ 
ły swój wygląd każdego dnia. 


Przecięcia tradycyjnej wstęgi 
dokonuje kierownik Sekcji 
Modelarskiej Aeroklubu War¬ 
szawskiego — Jerzy Kosiński 



Uroczystość otwarcia klubu od¬ 
była się w drugą niedzielę czerwca. 
Przecięcia tradycyjnej wstęgi do¬ 
konali przedstawiciele organizacji 
założycielskich, tj. dyrektor Szkoły 
Podstawowej nr 82 — mgr Magda¬ 
lena Ośko, przewodnicząca Rady 
Osiedla „Górce” — Hanna Gło¬ 
wacka, kierownik administracji 
osiedla „Górce” — Jacek Frydry- 
' szak, kierownik Sekcji Modelar¬ 
skiej Aeroklubu Warszawskiego — 
Jerzy Kosiński. Obecny był także 
sekretarz generalny Aeroklubu 
Polskiego — Paweł Włodarczyk. W 
uroczystości tej wzięło udział gro¬ 
no sponsorów, dzięki którym Aero 
Model Klub wznowił działalność i 
ponownie zaprasza dzieci i mło¬ 
dzież na zajęcia z modelarstwa. 

Podczas godzinnego spotkania 
w pomieszczeniach klubu zebrani 
zapoznali się z najnowszą jego hi¬ 
storią. Założycielom i sponsorom 
wręczono „akty podziękowania” od 
dzieci i młodzieży oraz kadry ins¬ 
truktorskiej za pomoc na rzecz 
klubu. Kierownikowi — Bogdanowi 
Wierzbie — życzono sukcesów w 
pracy wychowawczej i działalności 
sportowej. Zebrani zwiedzili wy¬ 
stawę modeli latającydh, które zos¬ 
tały zbudowane przez wychowan¬ 
ków AMK jeszcze przy ul. Grzy¬ 
bowskiej. 

Uroczystości otwarcia klubu to¬ 
warzyszyły pokazy modeli latają¬ 
cych. Były one atrakcyjne dla 
mieszkańców osiedla „Górce”, a 
szczególnie dla dzieci. 

— Mieszkam w bloku sąsiadują¬ 
cym z modelarnią - mówi 12-letni 
Piotr Marcisz. — Chciałbym już 
dziś zapisać się na zajęcia. Szkoda, 
że modelarnia nie będzie czynna w 
wakacje. 



Aero Model Klub przy ul. Grzy¬ 
bowskiej 32 był jedną z lepszych 
placówek modelarskich w stolicy. 
W ciągu kilkudziesięciu lat swojej 
Bogdan Wierzba (z prawej) 
i Dariusz Snopek 
W trakcie układania 
desek podłogowych 

A --- 

Pokaz lotu modelu śmigłowca. 
Wokół zebrani mieszkańcy 
Osiedla „Górce” 
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działalności wyszkolił setki mode¬ 
larzy. Wielu z nich, na mistrzo¬ 
stwach Polski w różnych klasach 
modelarstwa, stawało na najwyż¬ 
szym podium. Rokrocznie od 
września oferował okolicznej mło¬ 
dzieży ciekawe zajęcia. 

Tak było do 1991 roku, kiedy to 
Spółdzielnia Budownictwa Miesz¬ 
kaniowego „Wolska Żelazna Bra¬ 
ma” przeznaczyła budynek nr 32 
przy ul. Grzybowskiej na cele za¬ 
robkowe. Dla AMK decyzja ta 
oznaczała jego likwidację. 

— Ja i Dariusz Snopek, ówczes¬ 
ny kierownik klubu, nie mogliśmy 
pogodzić się z tym faktem — mówi 
Bogdan Wierzba. — Dariusz za¬ 
bezpieczył wyposażenie modelarni 
na czas formalnych ustaleń. Ja zaś, 
zacząłem rozglądać się za nową 
siedzibą dla naszego klubu. 

Pomysł utworzenia modelarni 
został chętnie przyjęty przez Szko¬ 
łę Podstawową nr 82 przy ul. Gór- 
czewskiej 201. 28 maja 1992 r. 
podpisano trójstronne porozumie¬ 
nie o utworzeniu przy tej placówce 
klubu modelarskiego. Jego sygna¬ 
tariuszami byli: Szkoła Podstawo¬ 
wa nr 82, Administracja Osiedla 
„Górce” i Aeroklub Warszawski. 
Ponadto SBM „Wolska Żelazna 
Brama” podjęła decyzję o nieod¬ 
płatnym przekazaniu wyposażenia 
AMK na rzecz szkoły przy ul. Gór- 
czewskiej 201. i 

— Na pomieszczenia dla nasze¬ 
go klubu otrzymaliśmy piwnice — 
mówi Bogdan Wierzba. — Były one 
' bez posadzek, tynków, stolarki, in¬ 
stalacji elektrycznej i centralnego 
ogrzewania. Mieliśmy co prawda 
wyposażenie dla modelarni, ale 
brakowało nam środków finanso¬ 
wych na adaptację tych pomie¬ 
szczeń. Wyjście było jedno, należa¬ 
ło poszukać sponsorów. 

Starania tej garstki entuzjastów 
nie poszły na marne. Okazuje się, 
że wokół nas są instytucje i pod¬ 
mioty gospodarcze, dla których sp¬ 
rawa kultury technicznej i poli¬ 
technicznego wychowania wcale 
nie jest obojętna. Na apel modela¬ 
rzy pozytywnie odpowiedział „Sto- 
limpex” z Wołomina, Zakład Sto¬ 
larki Budowlanej „Wołomin”, Za¬ 
kład Usługowo-Produkcyjny „Bal-' 
sa” z Warszawy, Zakład Slusarsko- 
Produkcyjny w Klaudynie, firmy: 
„Maya”, „Norad”, „Gerda”, „lnex- 
bud”, „Wnętrze”, „Prexim”, „Eco- 
team”. Łączna wartość udzielonej 
pomocy przekroczyła 100 min zł. 

Dwa lata trwały prace nad adap¬ 
tacją otrzymanego lokalu. Sami 
modelarze przepracowali społe¬ 
cznie przeszło 2000 roboczogo- 
dzin. Dziś pomieszczenia te z po¬ 
wodzeniem spełniają wszelkie wy¬ 
magania, jakie stawia się przed ta¬ 
ką placówką. Efekt ten został 
osiągnięty wspólną, solidną pracą 
skupionych wokół AMK modela¬ 
rzy, którzy w żaden sposób nie po¬ 
godzili się z jego zamknięciem. 

— Po wielu nie przespanych no¬ 
cach nadszedł wreszcie dzień po¬ 
nownego otwarcia Aero Model 
Klubu — mówi Bogdan Wierzba. — 
Proszę zobaczyć, jak wiele wokół 
dzieci i młodzieży. Nie ma wątpli¬ 
wości, że nasz trud będzie owoco¬ 
wał w przyszłości. 

ZBYSŁAW GONTARZ 

Fot. Wojciech Sorokin 



Dobry przykład sąsiedzkiej współpracy 


W ramach współpracy między modelarzami Górlitz i Zgorzelca zorganizo¬ 
wano na Nysie towarzyskie zawody modeli żaglowych klas F5. Impreza cie¬ 
szyła się dużym zainteresowaniem widzów zebranych na obu brzegach jak i 
na moście granicznym, co odnotowujemy jako dobry przykład sąsiedzkiej 
współpracy. 
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WAGA 


Prezentowaną wagę zapro¬ 
jektowałem korzystając z opisu 
podobnej, zamieszczonego w 
książce Edwarda Ciapały i Ry¬ 
szarda Czechowskiego „Mode¬ 
le halowe z napędem gumo¬ 
wym”. Waga posiada dwa zakre¬ 
sy ważenia: 0-5 g oraz 0-20 g. 
Zmiana zakresu ważenia z 
docelowego 5 g na 30 g jest 
bardzo prosta, polega na pod¬ 
parciu ramienia sprężystego 
wagi tak, jak zaznaczono linią 
przerywaną na rysunku. 

Balsowa szalka wagi przykle¬ 
jona jest do ramienia klejem di- 
stal. Wbijając na końcach szalki 
kilka szpilek, zabezpieczamy 
ważone elementy przed spada¬ 
niem. Do skalowania wagi 
użyłem starych, ale w dobrym 
stanie, monet. Moneta ze stopu 
glinu o nominale 10 groszy wa¬ 
ży 0,7 g, nominał 20 groszy -1 g. 

Budując taką wagę, nie mu¬ 
simy zachować podanych wy¬ 
miarów, ważne jest natomiast, 
aby uniknąć błędu przy odczy¬ 
tywaniu; koniec ramienia sprę¬ 
żystego musi znajdować się jak 


najbliżej skali, ale o nią nie 
ocierać się. Można też wykonać 
podobną wagę o Większym lub 
mniejszym zakresie ważenia, 
przez zastosowanie odpowied¬ 
nio mniejszej lub większej 
średnicy sprężystego ramienia 
wagi. Podstawa, skala i wspor¬ 
niki mogą być wykonane z do¬ 
wolnego materiału. Na podsta¬ 
wę użyłem deseczki sośnowej 
grubości 20 mm, a na skalę i 
wsporniki, sklejki 5 mm. 

LEON W. SIWEK 


Waga modelarska — projekt i wykonanie: Leon Wies¬ 
ław Siwek " (fot. autor ) 






































































Firma „National Semikonduktor” 
opracowała zestaw złożony z dwóch 
układów scalonych: LM 1871 i LM 1872. 
Pierwszy z układów jest kompletnym 
sześciokanałowym, cyfrowym koderem 
wraz ze stopniem w.cz., pracującym w 
systemie AM. Drugi z układów to od¬ 
biornik AM, posiadający dwa wyjścia 
analogowe i dwa wyjścia cyfrowe typu 
ON-OFF. Układy, co prawda, nie są 
przeznaczone dla profesjonalnego 
sprzętu modelarskiego, jednak wykorzy¬ 
stując układ LM 1872 można zbudować 
bardzo prosty, nieskomplikowany, dwu¬ 
kanałowy odbiornik AM. Parametry elek¬ 
tryczne takiego odbiornika nie wzbudza¬ 
ją zachwytu (szczególnie czułość wejś¬ 
ciowa), ale można go z powodzeniem za¬ 
stosować np. w modelarstwie samocho¬ 
dowym, okrętowym, do rakietoplanów 
oraz wszędzie tam, gdzie niezbędne są 
niewielkie wymiary i waga sprzętu, a za¬ 
sięg aparatury nie musi przekraczać 
1,5 km (w powietrzu). 

Schemat idąowy odbiornika przedsta¬ 
wiony jest na rys. 1. Sygnał z anteny po¬ 
dawany jest na dwustopniowy obwód 
wejściowy (LI, L2, Cl, C2), który jest 
dostrojony do częstotliwości pracy na¬ 
dajnika. Obwody wejściowe posiadają 
sprzęgnięcie indukcyjne i z tego powodu 

Rys. 3. Rozmieszczenie elementów 


cewki nie są ekranowane. Odległość 
między osiami karkasów wynosi 10 mm. 
Z uzwojenia wtórnego obwodu L2 sygnał 
podawany jest na wejście sygnałowe mie- 
szacza (wyprowadzenia 4 i 5 układu IC1). 
Do drugiego wejścia (wypr. 1 i 2 IC1) 
podłączamy elementy zewnętrzne lokal¬ 
nego oscylatora kwarcowego: Q, L3 i C4. 
Na wyprowadzeniu 18 IC1 otrzymujemy 
(między innymi) sygnał, którego częstot¬ 
liwość wynika z różnicy częstotliwości 
własnej kwarców nadajnika i odbiornika. 
Sygnał ten wydzielany jest i wzmacniany 
we wzmacniaczu pośredniej częstotli¬ 
wości. Zewnętrzne elementy tego wzmac¬ 
niacza to kondensator C6, filtry FI, F2 i 
F3 (dostrojone do częstotliwości pośred¬ 
niej) oraz kondensator C8, który służy do 
ustawiania automatycznej regulacji wzmoc¬ 
nienia. Elementy R3 i C7 dołączone do 
wyprowadzenia 13IC1 służą do ustawie¬ 
nia stałej czasowej impulsu synchro¬ 
nizującego. Na wyjściach 11 i 12 dosta¬ 
jemy impulsy kanałowe odpowiednio dla 
pierwszego i drugiego kanału. Wyjścia 
cyfrowe odbiornika nie wykorzystujemy. 

Odbiornik zmontowany jest na płytce 
drukowanej, jednostronnej. Rozmie¬ 
szczenie elementów pokazano na rys. 3, 
a wzór ścieżek na rys. 4. Cewki wykonu¬ 
jemy zgodnie z uwagami zawartymi przy 

płytce (od strony elementów) 
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Dane techniczne odbiornika: 

— częstotliwość pracy 

27,35,40 MHz 

— czułość wejściowa 

— 12/uV 

— selektywność (—6dB) 

< 4 kHz 

— ilość kanałów 

2 (analogowe) 

— pobór prądu (bez serw) 

— 12 mA 

— wymiary 

35 x 28x 15 mm 

— waga (bez obudowy) 

— 18 g | 
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Rys. 2. Przebiegi w wybranych punktach odbiornika 


okazji opisu odbiornika siedmiokanało- 
wego. Obowiązują te same kryteria do¬ 
boru karkasów. Dane dotyczące uzwojeń 
i wartości kondensatorów podano w ta¬ 
beli. Różnica polega na tym, że należy 
opiłować (nie uciąć, gdyż można uszko¬ 
dzić część gwintowaną karkasu, która 
znajduje się właśnie w dolnej części) 
podstawy karkasów na równo z częścią 
walcową, gdyż inaczej cewki się nie 
zmieszczą na płytce. 

Montaż odbiornika rozpoczynamy od 
wlutowania cewek oraz zwory, która 
znajduje się pod układem scalonym. Na¬ 
stępnie montujemy filtry (po odcięciu 
zbędnych wyprowadzeń) i układ scalony 

po odcięciu nóżek 7, 8,9,10. Pozostałe 
elementy montujemy w dowolnej kolej¬ 
ności. Ważne jest, aby oporniki i kon¬ 


densatory były naprawdę miniaturowe. 
Część kondensatorów można położyć na 
układzie scalonym i przykleić silikonem. 
Na koniec wykonujemy gniazdo kwarcu. 
W tym przypadku kwarc ustawiony jest 
pionowo, więc kontakty mogą być wlu- 
towane bezpośrednio w druk. Wyprowa¬ 
dzenia zasilania i do serwomechanizmów 
najlepiej wykonać w formie przelotowej 
na kablu. Nie trzeba chyba przypominać 
o starannym montażu i sprawdzeniu 
wcześniej wszystkich elementów. Ele¬ 
menty odbiornika są tak gęsto upakowa¬ 
ne, że wymiana później jakiegokolwiek z 
nich jest praktycznie nie wykonalna. 
Ostatnią czynnością jest dołączenie an¬ 
teny wykonanej z cienkiej linki w igielicie 
o długości 1 m i możemy przystąpić do 
uruchamiania odbiornika. 


26 — MODELARZ 
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Podłączamy napięcie 4,8 V poprzez mi- 
liamperomierz. Pobór prądu (bez serw) 
powinien wynosić około 12 mA. Następ¬ 
nie sprawdzamy woltomierzem o opor¬ 
ności wewnętrznej minimum 20 kQ/V, 
napięcia stałe względem masy na nastę¬ 
pujących wyprowadzeniach układu IC1: 


1 - 4.6V 

2 - 1.3V 

3 - 2.0V 

5 - 2.0V 

6 - 4.6V 
11 - 0.07V 


12 - 0.07V 

13 - 0.02V 

15 - 4.6V 

16 - 0.7V 
18 - 4.5V 


Napięcia te nie powinny różnić się 
więcej niż o 5% od podanych. W następ¬ 
nej kolejności należy dostroić generator 
kwarcowy. W tym celu wkładamy kwarc 
do gniazda i podłączamy oscyloskop do 
wyprowadzenia 2 układu scalonego. 
Kręcąc rdzeniem cewki L3 doprowadza¬ 
my do ustawienia maksymalnej amplitu¬ 
dy przebiegu (rys. 2a). Należy zaobser¬ 
wować, w którą stronę, przy odstrajaniu 
się od maksimum, (w jedną jak i w drugą 
stronę) spadek wartości amplitudy bę¬ 
dzie łagodniejszy. Znów ustawiamy ma¬ 
ksimum amplitudy, a następnie odstra- 
jamy obwód w stronę łagodniejszego 


uzwojenia filtru F3 w miejscu oznaczo¬ 
nym na schemacie jako PP1. Odchodzi¬ 
my kilka metrów z nadajnikiem i kręcąc 
rdzeniami filtrów, w kolejności F3, Fz, FI 
staramy się uzyskać maksymalną ampli¬ 
tudę przebiegu (rys. 2c). Następnie oscy¬ 
loskop podłączamy do wyprowadzenia 
11 lub 12 i odchodzimy z nadajnikiem na 
taką odległość, aby następowało zrywa¬ 
nie oglądanego przebiegu. Antenę na¬ 
dajnika należy złożyć, a odbiornika zwi¬ 
nąć. Teraz należy, przestrajając filtry od 
F3 do FI, zapamiętać skrajne położenia, 

E rzy których następowały zaniki prze- 
iegów. Po tej czynności rdzenie FI, F2, 
F3 ustawiamy w środkowych położe¬ 
niach (między położeniami zaniku). Na 
tym kończymy strojenie odbiornika. Za¬ 
lewamy wszystkie elementy dostrojcze 
gorącą parafiną. Zasięg tak wykonanego 
i zestrojonego odbiornika w otwartym te¬ 
renie z przeciętnym nadajnikiem o mocy 
0.6W powinien wynosić w granicach 
150—200 m przy ziemi. 

Anteny odbiornika po zestrojeniu nie 
wolno skracać ani wydłużać, gdyż w ta¬ 
kim przypadku zmieniamy parametry 
obwodów wejściowych, a to oczywiście 
prowadzi do zmniejszenia zasięgu apara¬ 
tury. Ta ostatnia uwaga dotyczy wszyst¬ 
kich typów odbiorników. 


Rys. 4. Widok płytki drukowanej odbiornika 
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Karkasy cewek o średnicy 3 lub 4 mm z rdzeniem 


Rys. 5. Konstrukcja cewek odbiornika 


spadku o około 5—10% (wartości ampli¬ 
tudy). Rdzeń powinien znajdować się 
wewnątrz karkasu. Jeżeli tak nie jest, na¬ 
leży skorygować wartość kondensatora 
C4 lub liczbę uzwojeń cewki L3. Po ze¬ 
strojeniu oscylatora kwarcowego można 
przystąpić do strojenia obwodów wejś¬ 
ciowych. W tym celu załączamy w pobli¬ 
żu nadajnik z wysuniętą na pełną dłu¬ 
gość anteną. Oscyloskop podłączamy do 
wyprowadzenia 18 IC1. Kręcąc rdzenia¬ 
mi cewek LI i L2 doprowadzamy do ma¬ 
ksymalnej amplitudy przebiegu (rys. 2b). 
Tak jak poprzednio rdzenie muszą znaj¬ 
dować się wewnątrz karkasów. Z kolei 
oscyloskop podłączamy do wtórnego 


mgr inz. 

ANDRZEJ ANTOSIEWICZ 

mgr inż. 

WIESŁAW WRÓBLEWSKI 


UWAGA: W nr. 9/94 w arty¬ 
kule „Siedmiokanałowy od¬ 
biornik AM” — str. 28, w wy¬ 
kazie elementów, dla tranzy¬ 
storów Tl, T2, T3 powinno 
być /3 > 500, /3 > 230 i /3 > 370, 



WYKAZ ELEMENTÓW 



27 MHz 

35 MHz 

40 MHz 

LI 

1—2 tl zw. 

j 1—2 9 zw. 

1 —2 8 ZW.: 


DNE0O.3 

DNE 0 0.3 

DNE 0 0.3 


2—3 3zw. 

2—3 2 zw. 

2—3 2 zw. 


DNE0 0.3 

DNE 0 0.3 3 

DNE 00.3 

L2 

1—2 llzw. 

1—2 9 zw. 

1—2 8 ZW; 


DNE0 0.3 

DNE 00.3 

DNE 0 0.3 


2—3 3 zw. 

2—3 3 zw. 

2—3 2 zw. 


DNE 0 0.3 

DNE 0 0.3 

DNE 0 0.3 

L3 

1—2 11 zw. 

1—2 9 zw. 

1—2 8 zw. 


DNE 0 0.3 

DNE 0 0.3 

DNE 00.3 

Cl, C2, C4 

47 pF 

33 pF 

22 pF 

C3, C7, C8 

0.1 ^F (ceramiczne) 


C5 

10 nF (ceramiczne) 


C6 

4.7 pF (ceramiczne) 


C9, CIO 

1 nF (ceramiczne) 


CII, C12 

22 nF (ceramiczne) 


Cl 3, C14 

33 /uF/6.3V (tantalowe) 


R1 

10 kQ 0.125W 


R2 

200 Q 0.125W 


R3 

47 kQ 0.125W 


R4 | 

20 O0.125W 


IC1 

| LM1872N 


Dl 

BAVP 19 

• 4 

FI 

Filtr radiowy 7 x 7 nr 120 


F2 

Filtr radiowy 7 x 7 nr 138 


F3 

Filtr radiowy 7 x 7 nr 121 
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Mistrzostwa Polski Modeli Samochodów Prędkościowych 




Ogromne zainteresowanie kategorią 
modeli samochodów prędkościowych w 
Polsce w latach sześćdziesiątych i na 
początku siedemdziesiątych, kiedy na¬ 
kładem znacznych kosztów budowano 
nowe tory, organizowano w kraju kilka 
zawodów w ciągu roku, przeprowadzano 
imprezy międzynarodowe i w podobnych 
uczestniczono - opadło i nie wahajmy 
się stwierdzić, iż rozpoczął się zmierzch 
tej dyscypliny sportu modelarskiego. 
Stopniowo wycofali się ze startów mode¬ 
larze NRD, Czechosłowacji, Rumunii. W 
państwach zachodnich od wielu lat nie 
przybywa nowych członków FEMA. Po¬ 
została niewielka liczba zapaleńców 
wiernych swym, urzekającym prędkością 
„maszynom”. 

Przyczyn takiego stanu jest wiele. Wy¬ 
soki koszt dobrych, wyczynowych silni¬ 
ków, trudności finansowe związane z 
utrzymaniem torów w Poznaniu, Bydgo¬ 
szczy, Katowicach, Grudziądzu, Rudzie 
Śląskiej, Lublinie, ograniczone środki na 
organizację imprez, poprzez które można 
pozyskiwać nowych adeptów do tej dy¬ 
scypliny oraz na wyposażenie modelarni 
w akcesoria niezbędne dla wykonawców 
tego typu modeli. 

Z innych powodów wymienić należy 
zmiany w mentalności młodzieży. Brak 
cierpliwości do żmudnej, długotrwałej 
pracy przy udoskonalaniu swych modeli, 
preferowanie szybkiego i łatwego budo¬ 
wania modeli z zestawów, masowy roz¬ 
wój klasy samochodów zdalnie kierowa¬ 
nych. To trwa nadal. Nie tylko w Polsce i 
Europie, ale i na całym świecie. 

Impreza toruńska miała mieć charakter 
międzynarodowych mistrzostw Polski. 
Niestety, nie przybyli na nią zawodnicy 
zagraniczni. Doszukiwano się w tym wie¬ 
lu przyczyn. Słabe i późne rozpropago¬ 
wanie zawodów, perturbacje i nieporo¬ 
zumienia z organizacją mistrzostw Euro¬ 
py FEMA, które miały być przeprowa¬ 
dzone w br. w Polsce, bliskość terminu 
tychże mistrzostw, które ostatecznie 
Prezydium FEMA postanowiło przepro¬ 
wadzić w Hanowerze w Niemczech. 

Faktem jest, że na starcie w Toruniu 
stanęło zaledwie 21 zawodników (37 
modeli), przybyłych z Bydgoszczy, Gru¬ 
dziądza, Katowic, Poznania i Torunia. 
Tak małej ilości startujących w mistrzo¬ 
stwach nie notowano. Gdyby nie udział 
10 juniorów startujących z 15 modelami 




Wojciech Ślot z Torunia wywalczył pierwsze miejsce w ki. II 2,5 cm 3 (wynik — 232,348 km/h). 






klasy V-Standard, impreza byłaby roz¬ 
grywana wśród „dziesiątki” stałych, ciąg¬ 
le tych samych zawodników. 

Przygotowanie zawodów od strony 
technicznej - tor, linki, radiofonizacja i 
automatyzacja startów, sędziowanie - 
bez zarzutów. Duża w tym zasługa Janu¬ 
sza Ryżowicza i członków nowo powoła¬ 
nego Toruńskiego Towarzystwa Poli¬ 
technicznego HELIOS oraz modelarzy 
Klubu Modelarskiego SM „Na Skarpie”. 

Szkoda tylko, że była tutaj przysło¬ 
wiowa „łyżka dziegciu” - brak dyplo¬ 
mów dla zdobywców czołowych miejsc, 
pieczątki okolicznościowej do stemplo¬ 
wania „Książeczek Modelarza”, nieporo¬ 
zumienia z punktacją zespołową, brak 

Zbigniew Cholewczyński z Torunia 
— mistrz Polski w ki 11,5 cm 3 
(wynik — 231,541 km/h). 


końcowego komunikatu, który ma być 
dopiero rozesłany do zainteresowanych. 
Szkoda też, że na otwarciu, w trakcie zawo¬ 
dów, jak i na ich zakończeniu nie było przed¬ 
stawicieli władz miasta, ZO i ZM LOK i 
że poza medalami i pucharami ufundowa¬ 
nymi przez LOK nie było innych nagród 
pochodzących od sponsorów. 

Wyniki były niestety - nie najlepsze, 
mimo sprzyjającej pogody. Żadnych no¬ 
wych rekordów Polski. Trudno bowiem 
uznać za rewelacyjny wynik 258, 435 
km/h Edmunda Szarszewskiego w klasie 
5 cm 3 , czy nawet 270,766 km/h Bogdana 
Grabowskiego w klasie 10 cm 3 . 

Mizerne też były wyniki „wysłużonych” 
modeli klasy V-Standard, gdzie zdobyw¬ 


ca I miejsca, Dariusz Dróż uzyskał 
123,949 km/h. 

Dla podtrzymania tej dyscypliny po¬ 
stulowano znieść ograniczenia „Stan¬ 
dard” w klasie V, a nawet umożliwić w 
niej starty seniorów. Wniosek przedsta¬ 
wiono do decyzji podkomisji sportowej 
modelarstwa LOK. 

Same starty przebiegały zgodnie z 
przepisami FEMA, przy dużym zaanga¬ 
żowaniu osobistym zawodników. 

Wyników poszczególnych modelarzy 
nie komentuję. Ocenę pozostawiam zain¬ 
teresowanym na podstawie załączonej 
tabeli - rezultaty pierwszego i drugiego 
startu. 


JAN MARCZAK 

Na drugim miejscu w kl. I 1,5 cm 3 uplasował 
się Bolesław Judkowiak z Klubu Modelarskiego 
SM „Zwycięstwo" w Poznaniu. 




Tabela wyników 




Klasa 

Imię i nazwisko 

Województwo/kluo 

Wyniki km/h 

1—1,5 cm 3 

1 Zbigniew Cholewczyrtski 

2 Bolesław Judkowiak 

3 Marek Szarszewski 

Toruń/Helios 

Poznań/Polonez 

Torurt/Helios 

230,917 231,541 

181,726 181,726 

112,987 — 

11—2,5 cm 3 

1 Wojciech Ślot 

2 Tadeusz Koronka 

3 Przemysław Horla 

Toruń/Helios 

Bydgoszcz/LOK 

Poznart/LOK 

232,348 224,410 

192,205 223,992 

205,949 210,896 

111—5,0 cm 3 

> 

1 Edmund Szarszewski 

2 Gerard Gawlica 

3 Jarosław Budkiewicz 

Torurt/Helios 

Katowice/Halemba 

Bydgoszcz/LOK 

257,253 258,435 

219,244 218,712 

196,078 182,296 

IV—10,0 cm 3 

1 Bogdan Grabowski 

2 Piotr Jopek 

3 Gerard Gawlica 

Torurt/Na Skarpie 
Torurt/Na Skarpie 
Katowice/Halemba 

- 270,676 

258,101 215,028 

196,317 198,019 

V—Standard 

1 Dariusz Dróż 

2 Bolesław Bródka 

3 Marcin Kornaszewski 

Bydgoszcz/LOK 

Poznart/Polonez 

Bydgoszcz/LOK 

123,949 — 

117,164 121,326 
111,600117,808 
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Kartonowe modele samolotów, okrę¬ 
tów, żaglowców, czołgów znajdziecie 

'„MAŁYM MODELARZU' 

• atrakcyjne modele 

• najwyższy poziom 

• najniższe ceny 

Żądajcie „Małego Modelarza” we wszystkich kioskach 
„Ruch”. Archiwalne numery (92 i 93 r.) są do nabycia w 
Zarządzie Głównym LOK (pokój 110), mieszkańcy 
Warszawy mogą je kupić w portierni . 

Nasz adres: 00-791 warszawa, ul. Chocimska 14, tel. 49-86-27. 


Wykaz numerów „małego modelarza” (wraz z cenami), które można kupić 

(ZA ZALICZENIEM POCZTOWYM) W ZG LOK — 00-791 Warszawa, ul. Chocimska 14, tel. 49-86-27 


Rok 1992 


1—2i Lekki krążownik ORP „Conrad” 

- 14000 zł 

3. Polski monitor rzeczny ORP „Kraków” 

- 7000 zł 

4—5. Japoński samolot „Betty” 

- 16000 zł 

6. Kuter torpedowy „Elco” 

- 8000 zł 

7. Samolot myśliwski „Gloster Gladiator” 

- 10000 zł 

8—9. Żaglowiec „Santa Maria” 

- 20000 zł 

10. Samolot Grumman F4F „Wildcat” 

- 10000 zł 


Rok 1993 

1. Niemiecki samolot szturmowy „Henschel Hs 123A-1 

- 12000 zł 

2—3. Francuski okręt liniowy „Richelieu” 

- 24000 zł 

4. Samolot szkolno-bojowy PZL1-22 „Iryda” 

- 12000 zł 

5. Samolot myśliwski Westland Whirlwind 

- 12000 zł 

6. Samolot myśliwski Hawker „Typhoon” 

- 12000 zł 

7—8. Samolot bombowy Bristol „Beaufort” 

- 24000 zł 

9. Japoński myśliwiec Kawasaki Ki-61 „Hien” 

- 12000 zł 

10—11. Niemiecki lekki krążownik Niimberg 

A 

- 24000 zł 

12. Japoński bombowiec Yakosuka D4Y4 „Suisei” 

- 12000 zł 


W sprzedaży znajdują się również numery „Modelarza” z lat dziewięćdziesiątych 

Uwaga: koszty opłaty pocztowej ponosi adresat. 


„MODELARZ” W PRENUMERACIE 


Proponujemy Państwu tanią i 
wygodną formę regularnego 
otrzymywania „Modelarza” i „Ma¬ 
łego Modelarza" — jest nią pre¬ 
numerata z wysyłką pocztową 
pod wskazany adres. 

Zamówienia na prenumeratę 
„Modelarza" i „Małego Modela¬ 
rza" można składać i opłacać 
osobiście u Wydawcy (ul. Cho¬ 
cimska 14, pokój 103, Warsza¬ 
wa) lub przekazem pocztowym 


Zarząd Główny Ligi Obrony 
Kraju, PBK IX Oddział War¬ 
szawa, numer konta 370031- 
3290-132 podając na odwrocie 
odcinka przekazu „dla posiada¬ 
cza rachunku" cel wpłaty. 

Ponieważ przekaz z zamówio¬ 
ną prenumeratą dociera do nas 
po ok. 4 tygodniach, prosimy o 
dokonywanie wpłat z takim-właś¬ 
nie wyprzedzeniem. 


Prosimy również o zaznacze¬ 
nie, od którego numeru mamy 
rozpocząć wysyłanie (w innym 
przypadku rozpoczniemy wysył¬ 
kę od pierwszego numeru, który 
ukaże się po otrzymaniu wpłaty). 

Przyjmujemy także zamówie¬ 
nia na prenumeratę zagraniczną 
(wysyłamy zwykłą pocztą), która 
jest dwukrotnie droższa od kra¬ 
jowej. 


W prenumeracie koszt jed¬ 
nego egzemplarza „Modela¬ 
rza” (wraz z przesyłką) wyno¬ 
si 12 000 zł, „Małego Modela¬ 
rza” — 14 000 zł. Przy więk¬ 
szych zamówieniach stosuje¬ 
my bonifikatę! 

* i 

Istnieje również możliwość 
(ważne dla sklepów modelar¬ 
skich) zamawiania każdej liczby 
pojedynczych numerów tych 
czasopism do dnia 25 każdego 
miesiąca. 


Pokwitowanie dla wpłacającego 

zł .. . 

Pokwitowanie dla posiadacza r-ku 

zł!. .* . 

Odcinek dla banku 

zł. 4 . ii .. ...|4 . i 

słownie 

słownie 

słownie 




• ; 



WPŁACAJĄCY 

WPŁACAJĄCY 

WPŁACAJĄCY 

imię 

nazwisko 

imię 

nazwisko 

imię 

nazwisko 

B 

. 






— 

- 

kod poczt. 

kod poczt. 

kod poczt. 

na rachunek 

Zarząd Główny 

Ligi Obrony Kraju 

ul. Chocimska 14 

1 00-791 Warszawa 

PBK IX O/W-wa 

N r ku 370031-3290-132 

na rachunek 

Zarząd Główny 

Ligi Obrony Kraju 

ul. Chocimska 14 

00-791 Warszawa 

PBK IX O/W-wa , 

Nr r-k U 370031-3290-132 

na rachunek 

Zarząd Główny 

Ligi Obrony Kraju 

ul. Chocimska 14 

00-791 Warszawa 

PBK IX O/W-wa 

Nr r-ku 370031-3290-132 

stempel pobrano opłatę 

zf 

podpis przyjmującego . . 

Stempel . pobrano opłatę 

podpis przyimująr.egn . 

stempel pobrano opłatę 

f * 4 

podpis pr7yjmnjąoegn . 





nr 10 — październik 1994 r. 


MODELARZ — 29 























































































JANTAR 



SER 


1. Plany samolotów, szybowców, 
okrętów, samochodów, silników 

2. 1900 planów modeli z USA, I, GB, 
F, D 

3. Zestawy fotograficzne oryginałów 

Info: koperta 4- znaczek 
85-087 Bydgoszcz, ul. Gajowa 68 


1 


v***ri*jt * 










aparatura 1?C > napędy 


zestawy, materiały, ^ 


^4 ■* -r 




modele, modele plastikowe 
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, ul. Grzegórzecka 7 







REGULATORY OBROTÓW 
ZAŁĄCZNIKI 
ŁADOWARKI AKU Cd-Ni 

Bliższe informacje otrzymasz po nadesłaniu koperty zwrotnej 
ze znaczkiem 

Firma „PREFA” — Jan Fabisiak 

05-800 Pruszków, ul. Chopina 6/12 
tel. 58-69-18 w godz. 19—22 

ZAPEWNIAMY SERWIS POGWARANCYJNY! 


85-087 BYDGOSZCZ 
Ul. GAJOWA 68 

052/42-38-93 JANTAR 




SKLEP MODELARSKI 

Halina Błach 

Katowice, ul. Rozdzieńskiego 88 

(Pawilon handlowy Gwiazdy, obok hotelu „Warszawa ”) tel. 58-28-33 
Aparatura do zdalnego sterowania 
Modele latające i pływające 
Modele kartonowe i plastykowe 
Balsa, sklejka, listwy, farby, kleje 
Żywica, tkanina szklana • Akcesoria — silniki 

Czasopisma, książki • Paliwo 



Sklep Modelarski 
Autoryzowany dealer firmy 

rol»l»< 

modellsport 
prowadzi sprzedaż i serwis: 

— Aparatury RC Robbe-Futaba 

— Śmigłowce Schliiter 

— Silniki Enya, Novarossi, Webra, 
Titan ZG, 3W-M, MDS i Keller 

— Modele, akcesoria i osprzęt 

— Aerografy, sprężarki firmy HANSA 

— Plany modeli z USA, D, I, GB, F i PL 

— Niem. czasop. FMT, AMT i książki 

Czynny w godz. 10.00—18.00 
w soboty — 9.00—13.00 



Od którego 
numeru 
rozpocząć 
wysyłkę? 



Opłata 

zł 



Ile 

kolejnych 

numerów? 



Po ile egz. 

każdego 

numeru? 



Cena w 
prenumeracie 
zł 

12.000 

O 

O 

O 

• 

'Th 

Tytuł 

Modelarz 

Mały 

Modelarz 
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Sprzedam 



odbiorniki, serwis, 

kwarce, akcesoria. 

Warszawa — tel. 658-02-63. 


Proste zestawy 
aparatur RC 
do samodzielnego 
montażu 

Zestaw — płytka 
+ części 

Informacje: 
koperta zwrotna 
+ znaczek 




SMEG 


JJ 


ul. Forteczna 11/10 
58-314 Wałbrzych 



Sklep Modelarski 
Katowice ul. Sadowa 7 

targowisko 

sprzedaż artykułów modelarskich 

Hart detal doradztwo 

Bogaty wybór akcesorii czeskich 
i renomowanych firm modelarskich 


IHlIlIltt 

Futaba 





HITEC CO., LTD 


Silniki: 
WEBRA, MWS, 
Os Max, ENYA 


.V*. w/y*. 


Akrobacyjne modele typu Fun Fly 
na silnik 6,5 cm 3 



inż. Edward Gudziński 


ISTNIEJEMY OD 1988 R. 

Naszymi odbiorcami są: 

• Instytut Lotnictwa Warszawa 

- Politechnika Gdańska 

- W.SJC Warszawa - Okęcie 

• Wojsko Polskie 


ARTYKUŁY MODELARSKIE 



RENOMOWANYCH FIRM 



Eraupner 



ARIO 




ORACOYER 




#4% Mahogany Oy Znowu w Polsce!!! 

Najwyższej jakości wielowarstwowa sklejka lotnicza 

NAJTAŃSZE W KRAJU, ATESTOWANE PALIWA MODELARSKIE 


CZESKIE PLANY WYKONAWCZE MODELAR (1:1) 

ZAPRASZAMY DO NASZYCH SKLEPÓW 
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WARSZAWA 

JANTAR MODEL CENTRUM 
UL. SŁOWACKIEGO 27/33 
01-592 WARSZAWA 
tel. 33 11 35 fax : 663 56 87 


GDAŃSK 

JANTAR MODEL CENTRUM 

UL. POWROŻNICZA 13/15 

80-828 GDAŃSK 
tel. 31 31 34 
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Miesięcznik dla modela¬ 
rzy kołowych, lotniczych, 
okrętowych i rakietowych. 


Redaguje zespół: Zbysław Gon¬ 
tarz (red. naczelny), Roman Lip¬ 
nicki (z-ca red. nacz.), Jerzy Lit¬ 
win, Jan Marczak, Adam Rechla, 
Paweł Włodarczyk, Wiesław Ga¬ 
liński (red. graficzny), Marian 
Kawka ('ed. techniczny). 

Stale współpracują: Ryszard 
Chrzanowski, Cezary Ciesielski, 
Kazimierz Dzięcielski, Jerzy 
J. Kaczorek, Stanisław Kubit, 
Paweł Mistewicz, Roman Motawa, 
Wiesław Schier, Marian Sobel, 
Roman Staszałek. Piotr Zawada. 
Adres redakcji: 00-791 War¬ 
szawa, ul. Chocimska 14. 
Telefony: Centrala ZG LOK — 
49-34-51, red. naczelny — 
49-86-27, sekretariat w. 290, 
redaktorzy w. 215. 

Materiałów nie zamówionych re¬ 
dakcja nie zwraca. Zastrzega 
sobie również prawo dokonywa¬ 
nia skrótów w publikowanych 
tekstach oraz zmiany tytułów. 
Redakcja nie ponosi odpowie¬ 
dzialności za treść ogłoszeń. 
Wydaje: Zarząd Główny Ligi 
Obrony Kraju. 

Druk: Wojskowe Zakłady Grafi¬ 
czne w Warszawie. Zam. 40747. 

OGŁOSZENIA 

Przyjmujemy pod adresem redakcji 
„Modelarza ". Cena cm — 7000 zł plus 
podatek VAT. Kolorowe dwukrotnie 
droższe. Ogłoszenia publikujemy po 
uprzednim wniesieniu stosownej opłaty 
na konto Zarządu Głównego Ligi Obrony 
Kraju: PBK IX Oddział Warszawa, nr 
370031-3290-132. W rubryce „Modelarz 
pomaga” ogłoszenia nie mające charak¬ 
teru handlowego zamieszczamy bezpłatnie. 

WARUNKI 

PRENUMERATY 

1. Wpłaty na prenumeratę przyj¬ 
mowane są tylko na okresy 
kwartalne. Cena prenumeraty 
krajowej na I kw. 1995 r. wyno¬ 
si 36 000 zł, a cena prenumeraty 
ze zleceniem dostawy za granicę 
jest o 100% wyższa od krajowej. 

2. Wpłaty na prenumeratę: 

• na teren kraju 

— przyjmują jednostki kolporta¬ 
żowe „RUCH” S.A. właściwe dla 
miejsca zamieszkania lub sie¬ 
dziby prenumeratora. Dostawa 
egzemplarzy następuje w 
uzgodniony sposób. 

— przyjmuje „RUCH” S.A. Od¬ 
dział Warszawa 00-958 Warsza¬ 
wa, ul. Towarowa 28, konto: 
PBK XIII Oddział Warszawa 
370044-1195-139-11, zapewnia¬ 
jąc dostawę pod wskazany ad¬ 
res pocztą zwykłą w ramach 
opłaconej prenumeraty. 

• na zagranicę 

— przyjmuje „RUCH” S.A. Od¬ 
dział Warszawa, 00-958 War¬ 
szawa, ul. Towarowa 28, konto: 
PBK XIII Oddział Warszawa 
370044-1195-139-11. Dostawa 
odbywa się pocztą zwykłą w ra¬ 
mach opłaconej prenumeraty, z 
wyjątkiem zlecenia dostawy 
pocztą lotniczą, której koszt w 
pełni pokrywa zleceniodawca. 

3. Terminy przyjmowania prenu¬ 
meraty na kraj i na zagranicę: 
do 20.11. — na I kwartał roku na¬ 
stępnego, 

do 20.02. — na li kwartał 
do 20.05. — na III kwartał 
do 20.08. — na IV kwartał 
Wpłaty na prenumeratę miesięczną 
przyjmowane będą najpóźniej na 
40 dni przed okresem prenumeraty. 
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Zaprezentowany został 
po raz pierwszy na Tar¬ 
gach Norymberskich w 
1994 r. przez firmę RE- 
VELL, dla zbieraczy kopii 
samochodów, w podział- 
ce 1:43. Urzekał opły¬ 
wowymi kształtami, chro- 
mo-niklowaną, błyszczącą 
karoserią i pełnym wy¬ 
posażeniem zarówno 
wnętrza jak i silnika 
wraz z kompletnym 
oprzyrządowaniem. 




MOTOSZYBOWIEC SzD 51 „JUNIOR” 


Polski szybowiec „Junior” został przerobiony przez Grzegorza Bielę z Sule¬ 
jówka na model motoszybowca. Ma rozpiętość 3 m. Napędzany jest silnikiem 
OS Max 2,5 cm 3 . Posiada hamulce aerodynamiczne w skrzydłach. 


w oczach 

artysty 

plastyka 


Pięć lat trwała praca Dicka Sarpalusa z USA nad wier¬ 
nym odtworzeniem, wykonaniem i oblataniem kopii tej 
popularnej maszyny. Opis i .*■%# 

zdjęcia zamieścił Frank Fanelii KOLEJNY 
w czerwcowym numerze ame- 

rykańskiego miesięcznika GnGAN I 
„Flying Models”, z którego też _ 

pochodzi zdjęcie. DC"3/C"47 
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MULTIPLEXOWY 


MISTRAL 


Firma MULTIPLEX, specjalizująca się 
głównie w wyrobach przeznaczonych 
dla modelarzy lotniczych i wprowa¬ 
dzająca do sprzedaży coraz to nowe 
aparatury RC, stara się również za¬ 
spokajać potrzeby modelarzy okrę¬ 
towych. W tym celu lansuje ostatnio 
zestaw do składania prezentowanego 
na zdjęciu jachtu „Mistral” o wymia¬ 
rach L =760 mm, B — 240 mm, H — 
1400 mm, masie 1,8 kg, powierzchni 
ożaglowania 28,6 dcm 2 . 
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Fak można powiedzieć: ojpracy Y ANG BłN WE A 
z Pekiny który wykonał makietę okrętu adm. 
Nelsona „VlCTORY” ( w podziale e 1:100) W trak¬ 
cie budowy w suchym doku.'.ModeFbył prezen¬ 
towany na .mistrzostwach NAVIGA;,,w Roueriwe 
Francji, zdobywając medal i uznanie publi¬ 
czności oraz Jnpdełar.zy wystawiających swoje 
prace :w klasie C3. • u ^ \ 

























































